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Przegląd polityczny,
Dzisiaj o godzinie 11. rozpoczyna się na 

nowo serja Rady Państwa. W edług otrzymanej 
przez nas  wczoraj w drodze telegraficznej w ia
domości, przedłoży Rząd kilka ważnych projektów 
do ustaw, a między innem, układ z koleją pół
nocną. Wiadomość tę potwierdzają dziś p ry
watne, a z wiarogodnych źródeł pochodzące in 
formacje Czasu.________ _____

W  prasie europejskiej ważną rolę odgry
wają od kilku lat tak zwane „interesujące naro
dowości." Są to narody na  poły nieokrzesane, 
a przystrojone w szaty, wykrojone według sza
blonu liberalnej doktryny krawieckiej. Ze w sza
lach tych nie umieją one prezentować się dobrze, 
że ani im strój taki "nie je s t  do twarzy, ani h i 
gienicznych nie nastręcza warunków do życia, 
lego zdaje się motywować nie potrzeba. Kto 
studjował porywy polityczne naszych domorosłych 
liberałów, ten pojmie, iż więcej śmiesznych, a 
często naw et zgubnych skutków' są one przy- 
pzyną, niż pożytecznych i poważnych. Ponieważ 
jednak wszelkie studja na własnem ciele są przy
kre i bolesne, przeto, aby badanie ułatwić, przy
toczymy opis sceny, która się świeżo odegrała 
aa sejmie kroackim.

Szło o weryfikację wyboru niejakiego posła 
'-ukowicza. Występuje tedy niejaki poseł P a 

włowicz, należący do stronnictwa starcewiczanów 
' oskarża tego Paukowicza, iż będąc członkiem 
z»vządu kasy oszczędności w Seniu (ZengSH  
skradł zastawiony przez siebie za 100 złr. zega
rek i łańcuszek. Łatwo sobie wyobrazić, że oska
rżenie to wywołało n iesłychaną wrzawę. Oska
rżony zawołał- Kłamiesz oszczerco! — a Paw ło
wicz odparł :  Ani kłamię, ani oczerniam, obywa
tele w Seniu zaprzysięgną to. W ywiązała się n a 
stępnie nadzwyczaj drażliwa dyskusja nad wnio
skiem komisji, domagającym się sprawdzenia wy
boru Paukowicza. Żeby dać wyobrażenie o cha
rakterze tej dyskusji, powiemy, że wśród niej 
Padły takie wyrazy: „Poseł Bakarcsicz był pija- 
tty, gdy składał śv\ iadeetwo." Wskutek tego wrza
snął Bakarcsicz do p re z e sa : „Jeżeli pan Pauko
wicza, który to powiedział —  nie przywołasz do 
porządku, to dam mu w twarz." Pawłowicz do 
paukowicza: „Łajdaku! szubrawcze 1 kłamco!"
G rezes dzwoni). Poseł K am enar:  „Ja  go wyrzu- 

Za drzwi!" W ten i w podobny sposób obra- 
J ‘wano w Sejmie zagrzebskim. W końcu zatwier- 
z°Ho wybór Paukowicza 37 przeciw 31 głosom.

■ Powodu n ieparlam entarnych wTystąpień u m w a -  
0110 atoli wyki iczyć z I z b y : Pawłowicza na  20, 

a Paukowicza n a  8 posiedzeń.
Gdyby to tak naszych miejskich „Pawło

wiczów" i „Paukowiczów" można było skazać na 
Wykluczenie z 20 zgromadzeń wyborczych, sej
mików relacyjnych, posiedzeń Rady miejskiej etc,

^  W węgierskiej Izbie posłów miała miejsce 
sobotę ubiegłego tygodnia niemała scena. De- 

mdowany Olay z partji niezawisłych miał się ni- 
y dowiedzieć, że m in is ter  hr. Szechenyi prezy- 

wystawy krajowej, sekretarzowi stanu 
stnł 0viesowi, Już teraz, „zanim ta wystawa zo- 

‘.,.a °twarta, i zannn można wfiedzieę, z iloma 
1 Junaiui deficytu zamknięta zostanif,"  przezna- 

r  ~,0? 0l'arjum w kwocie 5000 złr. N a to od- 
powue> ;i:t) n ,iniste r , że z pieniędzy przeznaczo
nych na wystawę nie ruszył ani centa. Jednakże 
ta odpowiedź nie zadowoliła interpelanta; zda- 
Ujem jego, minister wykręcił się rylko, a stanow
czego oświadczenia nie złożył. Taki zarzut stał 
®*ę powodem wymiany słów, która całą J?bę 
Wj rawiłą w' ro zd rażn ien i ,  i w której też cała

ona wzięła udział, piętnując nietaktowne zacho
wanie się posła Olaya.

Po załatwieniu tej nieprzyjemnej sceny 
ukończono nareszcie na tern posiedzeniu gene
ralną debatę nad budżetem ministerstwa handlu 
i rolnictwra. M inister hr. Szechenyi przyznał 
w obszernej mowde, w7 której także dotknął 
wszystkich wr czasie debaty podniesionych zarzu
tów, że zamierzone podwyższenie ceł na zboże 
wye Francji i w Niemczech mocno dotyka intere- 
sa węgierskie; nie jmst to jednakże nieszczęście^ 
któregoby rząd nie przewidział; owszem, spodzie
wał się on tego i czyni wszystko, co je s t  w jego 
mocy, aby podnieść produkcją i znaleźć dla niej 
odbyt; natomiast rolnicy nie uczynili jeązcze 
wszystkiego, coby w' sprawach oszczędności i n a 
leżytego gospodarstwa wypadało uczynić; co do 
projektów podanych przez różnych mówców, 
oświadczył minister, że rząd już  i bez tego po
stępuje w myśl tych, które są do przyjęcia.

K r e u z z c i f u n g  dowiaduje się „ze sfer dyplo
matycznych," że między Niemcami a F rancją  
przyszła do skutku umowa eo do odgraniczenia 
obustronnych posiadłości B a tanga  (niemiecka) i 
Gabon (francuski) na  zachodniem wybrzeżu afry- 
kańskiem ku środkowi kontynentu. W ten spo
sób zapobiegłoby się późniejszym konfliktom, 
w razie, gdyby, jak  tego można oczekiwać, z obu 
stron ku środkowi lądu miały się posuwać b ada
nia i oczywiście aneksje.

Dzienniki francuskie utrzymują że ustąpie
nie m inistra  m arynarki Peyrona, można u w a ż a j  
za rzei-z dokonaną. Na radzie ministrów, która 
się odbyła w piątek z. t. pod przewodnictwem 
Fer ye’go, uwiadomił Peyron swoich kolegów o 
niezłomnym zamiarze wzięcia dymisji. Wszyscy 
ministrowie prosili go jednak, aby od zamiaru 
swego odstąpił, tern bardziej, że powodem jego 
dymisji było przydzielenie spraw kolonjalnych do 
m inisterstwa handlu, a wyjęcie ich z pod zarzą
du ministerstwa marynarki. Owoż w tej mierze 
admirał Peyron był sam zdania, że zapatrywanie 
jego kolegów gabinetowych, nie jes t  pozbawione 
racjonalnej podstawy. Sam się do tego przyznał 
otwarcie, dodał jednak, że bierze dymisję, aby 
dać pewną satysfakcję kilku wysokim urzędnikom 
ministerstwa marynarki, niezadowolnionym z od
dzielenia kolonij. Ponfimo usilnych próśb swoich 
kolegów, obstawał j‘ednak ud mira! Peyron przy 
swem postanowieniu. Dymisja ministra marynarki 
pociągnie za sobą także ustąpienie jego podse
kretarza stanu Feliksa Faure. Miejsce tego os ta t
niego ma zająć deputowany de Lamessau.

Dnia 12. b. m. dotarł oddział wojsk an 
gielskich, zostający pod wodzą generała  S tew ar
t a  do Gakdul. Wedle planu Wolseley’a miał 
Stewart obsadzić skały nadwodne w tej miejsco
wości pułkiem Sussex, z całą zaś konnicą zdolną 
do boju ruszyć do Metammeh. Ale pułk S te
w arta  liczy zaledwie 1500 żołnierza, nie zaś jak  
Wolseley sądził —  5000. W  tej liczbie znajduje 
się 350 huzarów 19. pułku, około 50 marynarzy, 
korpus jazdy wielbłądziej, jedna  baterja  o 6 
działach umieszczonych na wielbłądach i 40 in 
żynierów. W  porównaniu ze ziła zbrojną, którą 
w ubiegłym roku powiódł generał Graham na 
Osmana Diginę, je s t  aw angarda S tewarta  za 
małą. Jednakże wedle wiadomości zasięgniętych 
przez pułkownika W iison’a i majora Kitchener’a 
nie je s t  ona bynajmniej nieproporcjonalną w sto
sunku do sił Mahdiego. Druga z Gakdul do Me- 
tam m eh nie przedstawia wielkich trudności do 
pokonania. Na tej przestrzeni leżą dwa obfite 
źródła, u kuńca jej zaś rozpoczyna się urodzajny 
skrawek ziemi nad Nilem. Szybkość z jaką  dąży

korpus wielbłądzi dozwala spodziewać s i ę , że 
Mahdi, który o p lanach  Wolseleya nic nie może 
wiedzieć, zostanie zaskoczony niespodzianie. —  
Pułkownikowi Wilsonowi polecono, aby na tych 
miast pospieszył do Chartum, porozumiał się 
z Gordonem, a powróciwszy złożył ustne spra
wozdanie Wolseley’owi. Podług najnowszych te 
legramów czekać ma korpus S tew arta  w M etam 
meh na przybycie generała  Curie. Musi tenże 
wprzód zająć B erber i pojav7ić się dopiero z koń
cem lutego w Metammeh.

Sprawozdawca S tandard  a opowiada wiele o 
tysiącach przeszkód, jakie miano pokonać w trzy
dniowym marszu przez puszczę na przestrzeni od 
Korti do źródeł Hoveyatt. Marsz rozpoczęty o 
godzinie drugiej nad ranem  trwał aż do wieczora. 
„Idziemy (telegrafuje on dnia 12. b. m. z okolicy 
Roveyatt) do Gakdul via Abu-Ilalfa i spodziewa
my się znaleźć tam wodę dla naszych ludzi i 
zwierząt. Mały oddział strzegący źródeł został 
w nocy zaatakowany, nie poniósł jednak  żadnej 
straty. Po puszczy uwija się mnóstwo drobnych 
oddziałów arabskich. Mają one wprawdzie m un
dury wojsk MahdPego, ale nie okazują względem 
nas żadnych nieprzyjaznych zamiarów7. Jeden  
z nich przybył nawet do naszego obozu z zapy
taniem , czy nie zechcielibyśmy od nich kupić 
owieć^ Zapewniają oni, że siły Malidi’ego w Me
tam m eh są wcale nieznaczne. Któż jednak  mógłby 
ufać takim doniesieniom? Dotychczas nie jesteśmy 
p e w n i , czy przvjdzie nam tam walczyć z setka
mi, czy też z tysiącami nieprzyjaciela. Spiekota 
w puszczy staje się coraz n ieznośnie jszą ; pomię
dzy godziną 10 przed południem a 4 nad wie
czorem nuży ona ludzi i zwierzęta. W ielbłądy 
nie piły od dw7n dni wody, ludzie zaś dostają jej 
po dwa litry na dzień. Jakkolwiek w7oda z tu te j
szych studni przypomina pod względem banvy i 
tęgości groehbwą zupę, płacą chętnie żołnierze 
za szkłankę jej po w  dolary. Na szczęście nie 
spotkaliśmy się dotąd z żadm m objawem nie- 
przyjaźni ze strony Arabów. Gdyby zechcieli nas 
zaatakować, utrudniłoby to nasze położenie do 
tego stopnia, że dalszy marsz prz z pustynię oka
załby się wprost niemożebnym."

Dzisiaj kończy się już cisza parlamen
tarna, a posłowie zjechali się do Wiednia 
na ostatni okres ses i i , która chociażby 
nawet potrwała do Zielonych Świąt, nie 
zdoła jednak załatwić wiele poruszonych 
a bardzo ważnych kAwestji. Dzisiejszy okres 
parlamentarny; zostawi więc w spadku 
swemu następcy wiele rozpoczętych prac 
prawodawczych, cały stos aktów komisyj
nych, wiele wniosków i przedlożeń, na 
których załatwienie nie starczy już czasu. 
Czy dla tego te ostatnie chwile mają być 
bezbarwne? Wszak rzecz idzie głównie
0 to, jaki spadek polityczny przekaże dzi
siejsza większość i jacy spadkobiercy do 
tego dziedzictwa powołani zostaną.

W życiu parlamentarnem końcowe 
chwile ubiegającego okresu są zwykle naj
ważniejsze. Opinia publiczna w państwie
1 za granicą , decydujące sfory rządowe, 
a wreszcie i —  wyborcy zostają prawie 
zawsze pod ostatniem wrażeniem. Między 
stronnictwann przychodzi wówczas do naj
zaciętszej walki, w której potęgują się 
wszystkie namiętności polityczne i oso
biste ambicje, bo rozstrzygać się musi 
walka —  o władzę. Walka tern donioślej

sza, że nie chodzi o zwycięstwo formalne 
w danej sp raw ie , w dyskusji nad tym 
lub owym wniuskiem i paragrafem, ale
0 zwycięstwo moralne, które odnosi ten, 
kto umie pokazać więcej jedności, siły i 
talentu, kto da dowody zmysłu polityczne
go, taktu i umiarkowania, kto nie po
święca sprawy publicznej, interpsów ogól
nych dla postronnych celów. I bywało 
już przecie nieraz, że zwyciężony chwi
lowo dzisiaj stawał się zwycięzcą jutro 
— przy wyborach.

Trzeba więc nam przygotować się na 
to, że lewica będzie się wysilała, aby sto
czyć najzaciętszą walkę, że będzie szukała 
wszelkich sposobności, wszelkich pozorów, 
użyje wszelkiej broni. Dziś stronnictwo 
wierno - konstytucyjne czuje , że mu się 
w tym stanie rzeczy grunt pod nogami 
usuwa, że nie stać go na to , aby cały 
system hr. Taaffego odrazu obalić mogło, 
więc będzie się starało obalać pojedyn
czych ludzi i pojedyncze instytucje. Ze 
ptanowiska taktyki nierównie niebezpiecz
niejszą jest taka walka J która nie uderza 
od razu wprost na cały przeciwny obóz, 
ale zaczepia pojedyncze części całości, 
licząc na różnice zdań 7 kierunków i stron
nicze antagonizmy. Według wszelkich 
wskazówek delegacja polska i to, jyo się 
tu nazywa „wpływy polskie w Wiedniu" 
będą przedewszystkiem przedmiotem po
cisków i ataków ze strony lewicy. Zbyt 
pochopną daje do tego sposobność w jej 
rozumieniu, sytuacja polityczna zewnętrz
na, którą na niekorzyść kraju naszego 
pragnie ona wyzyskać. Koło polskie, sto
jące na gruncie zdrowej i realnej polityki, 
które się nie uważa za żadną „ambasadę," 
ale za reprezentację kraju koronnego, któ
rego specjalnych interesów autonomicznych
1 ekonomicznych strzeże i równocześnie 
jako organiczna część całości parlamentu 
zarówno z reprezentantami wszystkich in
nych ludów i krajów dla dobra całego 
państwa wedle sil i przekonania w zakre
sie ustawodawczym pracować pragnie, jest 
jedną z najsilniejszych podstaw dzisiej

szeg o  systemu ^  judnem z najsilniejszych 
ogniw większości reichsratu. Dla tego 
walka z programem i stanowiskiem połity- 
cznem Koła konieczna.

Dwojakiej taktyki trzymają się wier- 
nokonstytucyjni w tej walce. Z jednej 
strony rejestrują i podnoszą z naciskiem 
każdy fakt nam nieprzychylny, chwytają 
każde niebaczne słowo, każdy artykuł pol
skich dzienników, rzucając za to odpowie
dzialność na kraj i delegacją, aby tylko 
w jak najgorszem, najnielojalniejszem świe
tle nas przedstawić. W tym celu uorga- 
nizowane est całe liberalne prasowe bió- 
ro, a kolporterzy wiedeńskich gazet wszę
dzie oddani mu są na usługi. 1 niechaj 
tylko który z posłów n asz y l i  na jakiem 
wybor.ezem zgromadzeniu, choćby w jakim

zapadłym kącie i choćby tylko przed 5 
wyborcami, w zapale krasomówczym wy
powie jakiś nieoględny frazes —  a jak  
wiadomo, zapał krasomówczy i retoryczne 
parabole rosną w miarę, im mniej jest 
wyborców i im mniej wyborcy na poli
tyce rozumieją się —  wnet wiedeńskie 
dzienniki w loPehwytająr' tak ponętną dla 
nich wiadomość, głoszą ją 'Całemu światu 
i oczywiście kładą na karb delegacji i 
kraju rzecz, co była obliczona na zbiera
nie hołdów i poklasków małomiejskich 
wyborców. Kraj cichy, spokojny, jeden 
z najlojalniejszyeh w monarchji, który 
wszedł dziś zupełnie na drogę organicznej 
pracy i radby tylko ulżyć tej biedzie eko
nomicznej, która mu coraz więcej dociska, 
przedstawiany jest ciągle jako pasujący 
się wiecznie w gorączce politycznych po
rywów. I niestety! na dowód takiego przed
stawiania rzeczy mogą wiedeńskie, a za 
niemi i zagraniczne, dzienniki zacytować 
w cudzysłowie wyrazy mówców, co zaró
wno z szowimstycznymi dziennikami szu
kają hołdów na bruku i u k a w i a r n i a 
n y c h  polityków.

Z drugiej strony taktyka lewicy po
lega na tern, że liczą na. niezgodę w obo
zie stronnictw prawicy. Przywódcom stron
nictwa wiernokonstytucyjnego nie tajnym 
jest podział Galicj7 na obozy i kierunki, 
dla tego wypowiadając walkę mężom sto
jącym u steru i temu kierunkowi, który, 
w ich przekonaniu, większość delegacji 
naszej reprezentuje, oglądają się i liczą 
na niezgody i antagonizmy naszych stron
nictw wewnątrz kraju, na odcienia i p rą 
dy w delegacji samej, rachują, żeby tak 
powiedzieć, na drażliwości i nerwowości 
polskie. Ten drugi sposób taktyki jest 
bodaj jeszcze od pierwszego niebezpiecz
niejszym. Naród, który za czasów niepod
ległości, przez dwa wieki upadku szarpa
ny był niezgodą, kiedy stronnictwa ryw a
lizujące ze sobą udawały się do obcych 
mocarstw o poparcie, aby dopiąć swoich 
partyjnych celów, zgubić stronnictwo so
bie przeciwne, a sprowadzały zawsze klę
ski i nieszczęścia na cały k r a j ; naród ta 
ki ma w tradycji odziedziczonej po ojcach 
zbyt wiele skłonności do niezgody, zazdro
ści i prywaty, lgnie charakterem swoim 
do zapamiętałego, ślepego na powszechne 
dobro antagonizmu pojedynczych partyj.

Wobec takiej taktyki nieprzyjaciel
skiej potrzeba mieć dzisiaj wyższą miarę 
przezorności i trzeźwości; rozum polity
czny i smutne doświadczenia przeszłości 
musi wskazywać oględność i umiarkowa
nie, a prawdziwie patrjotyczne uczucie 
powinno umieć zdobyć się na solidarność 
i zgodę, na przygłuszenie postronnych 
rywTalizacyj. Jeżeli przywódcy lewicy i 
ich organa, uderzając na wpływowe oso
bistości polskie w Wiedniu, na ludzi sto
jących u steru, na program polityczny

fB lIB LĄD  U T E B tC E I.
JD r a  -H e n r y k a  -^ i e g e l e i s e n a

• • L A N  T A D E U S Z "
M ICKIEW ICZA.

^h i in  artystyczno-literackie. ("Warszawa. Paprocki 
i spółka 1884).

ną 'p ,?.S° krzywdzi stanowczo i zawsze, to bie- 
rzewfnf Przypisuje jej naprzód naturę  dość 
rZy ji  , kiedy ona ma tylko pospolitą a nie 
raża ■*’ a Coby Ja moze boleśniej obeszło, wyo- 
awef ’̂  S0^ e shtra! Nazywa starą pan n ą!  Raz 
ie > ° zgrozo, „starem babskiem!" Naprzód to 
tws a ’ ona była starą  panną, je s t  panią,
a ■' m ówią jak  o pani; może jes t  wdo- 

Jakim rosyjskim jenerale  lub urzędniku, 
HUy' w<f°wia pensja z biedą wystarcza na  per
le j ęUfez.a !e> a ê prędzej je s t  rozwódką. Powtóre 
Glh ® , * jeszcze r ie  zaraz będzie starą. Zape- 
°h1(l<1i °dzi ona, jak  Grażyna, po lat niewieścich 
dńięeljf’, a zamiast wspaniałego, posągowego roz
b i t a  ^ kształtów, jak  u tamtej, Telimena prze- 
r°dą sj a ‘‘hudo, ztąd te zmarszczki, które „pod 
rub ie^  tyy ją ."  Płeć także zaczyna czernieć i 
i. Ale o i konieczna potrzeba malarskiej sztu- 
arafialna iteS° do starości jeszcze daleko, i ta 
zieśei, ajeele.gantka, mająca przeszło lat trzy- 
howana ł a ? ^  czterdzieści jeszcze, nie źle za- 
iej sztuki ubrana, przy pomocy jakiej ta- 
idnpj osob ,a° Że doskonale robić effekt bardzo 
i było st ro^  J^k widzimy. Gdyby
lróyyek f° Tadeusz nie szukałby
i i sa ’ abia nic nosiłby wstążki na  sercu, 

reje n t  nie chciałby się z nią ożenić.

(Dokończenie).

Nie: to krzywda! I  gdyby nie to, ze w ostatnich 
miesiącach wyzywania tak 11 nas weszły w mo
dę, że aż spowszedniały, gotoitibyśmy nie żar
tem ująć się za obrażoną i spotwarzoną Te
limeną !

Z uwag mniej ważnych zrobilibyśmy chyba 
tę, że do tkryner Buchman nie jes t  może anoma- 
lją w tem społeczeństwie; widać go w Polsce do
skonale już od pierwszych la t  S tanisława Augu
sta, a nie na emigracji dopiero; że nie wiemy, 
zkad w wyliczanie różnych wielkich domów li
tewskich wcisnęło się nazwisko Wilczka, który 
wymieniony je s t  w Tadeuszu  jako poseł cesarza 
Leopolda do J a n a  III; i wreszcie, że jeżeli p raw 
dą być może, iż Tadeusz nie byłby mógł powstać 
przed napisaniem  H erm ana , który ten rodzaj 
epickiego poematu pierwszy pokazał, to w każdym 
razie o Luizie  \  ossa Mickiewicz ani myślał i ta 
w genealogji Tadeusza  z pewnością nie figuruje.

W  dalszych rozdziałach występuje dopiero 
jasno ta nowość, którą p. Biegeleisen wprowadza, 
i różnica jego sposobu traktowania przedmiotu 
od dawniejszych. Jeżeli powiemy krótko, że bada 
on przedewszystkiem sposób roboty, fakturę Mi :- 
kiewicza, jego technikę, damy pojęcie o charakte- 
rystycznem znamieniu tej pracy; jeżeli powiemy, 
że robi to (ogółem wziąwszy) doskonale, damy 
znowu pojęcie o wartości dzieła. Ale o czem po
jęcia dać nie potrafimy, to o wielkim i mozolnym 
irudzie, o skrzętności, pracowitości, dokładności, 
jakiej ten  rodzaj pracy wymaga. Trzeba samemu 
skosztować rzemiosła, żeby wiedzieć, jakie to 
uciążliwe i trudne, jakiej trzeba pilności, jakiego 
zamiłowania przedmiotu, jakiego gorliwego odda
nia się tej pracy, żeby się przed tym trudem nie 
cofnąć?" To też widząc go podjętym, i ze znako
mitym skutkiem, patrzymy z uszanowaniem na 
autora i na  jego dzieło. Niektórzy mówią, że trud 
to zbyteczny a pożytek wątpliwy; że analiza do- 
prow adzona do samego szpiku kości jakiegoś poe
matu, ściera z niego tajemniczy urok, a czasem, 
i aureolę poety rozwiewa. Nie sądzimy, żeby tak 
było Znawstwo prawdziwe, w literaturze jak  w in 
nej sztuce, nie może być rzeczywistem i zupełnem

bez gruntownego poznaui.a tej technicznej, mate- 
rjalnej strony; a poznanie jej jak  nie przyniosło 
szkody Rafaelowi i M o z a r to r f  tak jei i Mickiewi
czowi nie przyniesie. Jedno byłoby złe, to wydo
skonalenie, wybujałość znawstwa i krytyki w tym 
kierunku materjalnyin jedynie, z zaniedbaniem 
drugif.go, wyższego, poetycznego, narodowego i 
moralnego. Ale tego złego w książcę p. Biegel- 
eisena nie ma; owszem pzw m łe ofi dobrze i po
dziela uczucie, w jakiem Mickiewicz Tadeusza  po
czął, z jakiem  my go czytamy; ta s trona rzeczy 
nie je s t  dla niego zakryta, to przyznać mu musi 
każdy, kto bez uprzedzenia książkę jego przeczy
ta. I  dlatego jego rozbiór nie je s t  an i martwym, 
ani rozkładającym; dlatego pierwiastki są poddane 
analizie, ale ten  duch, który je  w całość złożył, 
je s t  nietknięty, i unosi się nad tą chemiczną ro
botą, nadając jej znowu całość, życie i wyższy 
charakter.

Po tem ogólnem, z najszczerszego przeko
nania zrobionem wyznaniu, powiemy, w czem 
praca i samo stanowisko p. Biegeleisena podoba 
nam  się mniej. Wspomnieliśmy już raz, że bywa 
on, zdaniem naszem, niekiedy pedantycznym a 
niekiedy drobiazgowym. W czem jedno, a w czem 
drugie?

Pierwsze w tem, że zbyt często, zbyt skru
pulatnie przykłada do Tadeusza reguły lub przy
kłady ; zbyt dobrze pamięta, eo na  każdy dany 
przypadek przepisuje estetyka, albo jak  w podo
bnym przypadku postąpił Hom er czy G ó th e ;^ i  
potem daje Mickiewiczowi upomnienie, że p ra 
wdziwy epik nie powinien tak robić, jak m zro
bił. Prawdziwy epik nie miesza do opowiauania 
swoich wrażeń, wspomnieć i u czu ć ; n:e odzywa 
się nigdy do czytelnika, jak  żeby do niego wprost 
mówił, zaimka j a  strzeże się iak śmiertelnego 
g rz e c h u ; w opowiadaniu >iie miesza czasu tera- 
niejszego z przyszłym, ale trzyma się stale j e 

dnego lub drugiego 1 wiele uwag podobnych, 
najwięcej w początku rozdziału drugiego (plan 
i kompozycja poematu), w zakończeniu trzeciego 
(przedmiotowość Mickiewicza) i w czwartym (pod
miotowość Mickiewicza). Same te tytuły, te przed-

miotowości i podmiotowości, są ciężko uczone a 
nie bardzo jasne j;  co więcej, nie bardzo do t re 
ści rozdziałów przysta ją :  sposób opisyw ania v  
prsedstaw ienia  określałby tę treśiL dokładniej i 
zapowiadałby odrazu, że ona jes t  zajmująca. Ale 
wracając do naszej głównej uwagi, czy nie lepiej 
było przyznać Mickiewiczowi prawo do odmien
nego, własnego sposobu traktowania rzeczy ? 
Można być i więuej osobistym, lirycznym i wię
cej poufałym lub żartobliwym, jak  był Homer 
i Góthe w H erm anie^  a  nie być mniej dobrym, 
mniej prawdziwwm epikiem. Stworzy się wtedy 
inny nowy odcień, jeżeli nie rodzaj, znajdzie się 
nowy ton, ale istoty rzeczy ani jej doskonałości 
jeszcze się nie naruszy, bo w granicach tego 
samego ogólnego pojęcia może się mieścić takich 
odcieni i tonów7 wiele. Lepiej było może, p rzy
pomniawszy, że Mickiewicz sam żałowmł, iż tonu 
Tadeusza  o oktawę wnęcej nie podniósł, wytło- 
muczyć, że podnieść go nie mógł, że ton wryż- 
szy nie byłby, w harmonji z tą miarą ludzi i 
w ypadków7. Że styl H ermana  może wryższy i do
skonalszy jest, zawsze trochę akademiczny, b a 
cznie i troskliwńe w mierze utrzymywany, a z te 
go wynika, że H erm an  przy całej swojej niezró
wnanej piękności nie je s t  M e g o  czyteinika tak 
bliskim jak Tadeusz; jeden je s t  arcydziełem, ale 
zawsze dziełem rozmysłu i sztuki, drugi je s t  
życiem samem.

Na to także nie możemy przystać, iżby do 
połowy poematu bohaterem jego był sam Tade
usz , a od połowy Robak. P rzestańm y raz ' szukać 
tego głównego bohatera  i zapomnijmy już o tych 
regułach, które takiego koniecznie żądają. A j e 
żeli nie chcemy, to przyznajmy już raz, że t a 
kiego w Tadeuszu  nie ma i powiedzmy, że to 
b ł ą d ; Tadeuszowi tem nie zaszkodzimy, zostanie 
on zawsze tem, czem jest.  Robak je s t  najpoważ
niejszą, zapewne najpoetyezniejszą figurą w poe
macie, przez swój charakter, przez swoje po
święcenie; najbardziej nauczającą iako przyKaad. 
Ale głównym bohaterem, w tem znaczeniu jak  
Achilles lub Eneasz, nie jest, jak  nie je s t  takim 
Tadeusz , ja k  nie je s t  żaden inny. Tym bohate

rem głównym są oni wszyscy razem, to społe
czeństwo c a ł e ; zważywszy naw et treść poematu, 
nikt być nim nie mógł. W idyllicznym obrazku 
mógł być Herm an, mógłby być Tadeusz; w w7oj- 
nach Napoleńskich i Robak na  to nie wystarcza, 
musiałby być Dąbrowski albo książę Józef. 
W  Tadeuszu  złożonym z tych dwóch p ierw iast
ków, bohater  kochanek był za mały, wmjownik 
za wielki. N ie  ma też jednego, je s t  nim  zbiór,
całość, społeczeństwo w swojem domowem i pa- 
trjoiycznem życiu. Może to bardzo źle, ale tak 
j e s t ;  a jeżeli reguły na  to nie pozwalają, to tem 
gorzej dla, reguł. Są ludzie i rzeczy, od których 
poczynają się reguły ' prawa, a którym wyjątki 
są dozwolone. Beethoven napisał dziewiątą sym- 
fonję w trzech częściach zamiast w czterech, 
Mickiewicz nap isa ł  poemat epicki bez głównego 
bohatera. A niech kto pokaże eo lepszego w m u
zyce, jak  dziewiąta symfonja, eo lepszego w poe
zji, jak  Tadeusz.

Przejdźm y do drugiego. Ze zbytniej skrzęt- 
nośei i dokładności wpada p. Biegeleisen w dro- 
biazgowośe. O znaczać, w którym dniu miesiąca 
i tygodnia zaczyna się T adeusz , to już  skrupu
latność posunięta chyba za da lek o ; a ta  dokła
dność i skrzętnośe podsuica czasem autorowi 
uwagi m y ln e , zarzuty n ie s łu szn e , każe mu wi
dzieć brak konsekwencji naprzykład w7 rzeczach 
pozornych i b łah y ch ,  które co naiwięcej dowo
dziłyby nieuwagi, przeoczenia, ale m e ważniej
szych pomyłek, a są tak nieznaczące . że na  nie 
wcale zważać nie warto. Natomiast myli się, 
naszem zdaniem, i grzeszy pan Biegeleisen g ru 
bo, kiedy na spowiedź Robaka nie zwraca uwagi 
czytelnika , jako na  ustęp n iez rów nane j , n ies ły
chanej piękności. Zdaje się, że na tu ra  d ram aty
czna tej sceny razi go w poemacie opisowym, 
przeszkadza mu, nie może jej pogodzić z prawami 
i regułami i dla tego może nie w id z i , nie czuje 
jej piękności tak dobrze, jak  innych.

I  zakończenie mylnie podług nas  ocenione. 
Przez to, że wojsko w pochodzie na  wojnę m o
skiewską odpoczęło przez dzień w Soplicowie i 
tam sie bawiło, „perspektywa dziejowa „nie zo-
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Koła i jego stanowisko wobec rządu i 
prawicy, liczą na poklask stronnictw opo
zycyjnych w Galicji, rachują na ukrytą, 
czy jawną radość wszystkich niezaspoko
jonych ambicyj lub zazdrości prywatnych, 
niechaj znajdą odparcie ogółu, który wie
dzieć powinien, że to tylko fortel nieprzy
jacielski, że walka toczy się nie o ludzi, 
nie o ten lub ów kierunek, który ma u 
nas przewagę, ale o całość wpływów pol
skich w Wiedniu, o całość interesów kraju 
koronnego Galicji.

Piękny spadek polityczny zostawiło 
Koło polskie w przedostatnim okresie par
lamentarnym. Miejmy nadzieję, że w tych 
ostatnich chwilach tego okresu zapisze 
równie świetną kartę swojej historji. Od 
wewnętrznej jedności, umiarkowania, prze
zorności politycznej delegacji, od możli
wej przynajmniej oględności głosów z na
szego kraju zależeć będzie obrót, jaki 
z góry nadanym będzie wyborom i przy
szła konfiguracja większości parlamen
tarnej.

Dodać do tego należy, że w łonie 
zjednoczonej lewicy — możemy to sta
nowczo napisać — toczy się proces roz
kładowy. Jest to nieubłaganana Nemesis 
historyczna, mająca swe źródło w psy
chologicznej naturze ludzkiej, że stronni
ctwo ponoszące klęskę po klęsce, pobite 
moralnie na każdym kroku, zaczyna, szar
pać niezgoda. Żołnierz szemrze przeciw 
dowódcy, że był źle prowadzony, a do
wódcy winią się nawzajem i kłócą o dal
szy plan kampanji. Siłę stronnictw poli
tycznych, tak, jak  siłę orszaków zbroj
nych, stanowi nietylko ich liczebna ilość, 
ale wewnętrzna jedność i spójnia. Jeżeli 
Koło polskie okaże się silnem swoją je 
dnością i solidarnością moralną, okaże 
takt i konsekwencję w swojem dotychcza- 
sowem stanowisku, a kraj będzie się umiał 
zdobyć na trzeźwiejsze zapatrywanie po
łożenia, na trochę więcej oględności i 
zmysłu politycznego, dziś więcej niż kie
dykolwiek najnieprzyehylniejszą sytuację 
zewnętrzną wskazanych, natenczas prze
miną grożące w tej chwili niebezpieczeń
stwa, lewica nie potrafi okazji wyzyskać 
i w łonie jej szybszym krokiem pójdzie 
ten proces rozkładowy, co zgryzie tę spój
nię trzymającą razem „zjednoczonych" li- 
beralno-centralistycznych naszych przeci
wników.

KORESPONDENCJE.
Kraków 19. stycznia.

(§.) Rada miejska rozpocznie ju tro  dalsze 
obrady budżetowe, co pozwala nam dzisiaj uzu
pełnić wczorajszą relację ze sobotniego posie
dzenia. Na posiedzeniu tem, jak  już  donosiłem, 
załatwiono 29 tytułów. Oto dalszy przebieg po
siedzenia.

Tytuły odnoszące się do zarządu n ierucho
mości miejskich, mianowicie t y tu ły : XIII. u trzy
manie wikła w Dąbiu, Beszczu i Pasiece 150 zł. 
XIV. budynki miejskie 3.352 zł., XV. utrzymanie 
zegarów 308 zł., XVI. studnie publiczne 260 
zł., dalej rubryka „zakłady miejskie11 obejmujące 
ty tu ły : XVII. komisarjaty dzielnic miejskich 
(oświetlenie) 48 zł., XVIII. areszta  miejskie 
2.290 zł., XIX. A. urzędy zdrowia 2.311 zł., 
XIX. B. utrzymanie cm entarza 1.198 zł.. XX. 
kom isarja t targowy 106 zł., XXI. waga miejska 
10 zł., XXII. utrzym anie  rzeźni miejskiej 4.900 
zł. i XXIII. u trzymanie biura statystycznego 
2.200 zł. —  przyjęto stosownie do wniosków 
sekcji skarbowej, przedstawionych przez r. m. 
Gwiazdomorskiego.

Dalszy ty tu ł  (XXIV) w tym dziale referował 
r. m. Zieleniewski. Stosownie do preliminarza 
przyjęto w y d a tk i : na  straż pożarną 18.755 złr., 
na  pociągi miejskie 10.963 złr., na  czyszczenie 
m iasta  14.495 złr., wreszcie na utrzymanie s tró 
żów nocnych 8.772 złr.

Następnie referował prof. dr. Domański ty 
tu ły : XXV. A .  u trzym anie  kanałów miejskich 
3.750 złr., XXV. B . czyszczenie kanałów miej
skich i szluz 6.029 złr.. X X I . C. czyszczenie

sta ła  uszkodzoną" (str. 55). Zostało tylko \vywo- 
łanem  to wrażenie nieopisanego, niezem nie z a 
mąconego szczęścia, którem się Tadeusz zamyka, 
wspaniale, wzniosie, rzewnie....  a nie bez kropli 
goryczy, nie bez ponurego spojrzenia w przyszłość, 
które pan Biegeleisen sam dojrzał w słowach 
Marka i zrozumiał.

Uwag t a k i c h , mniejszych czy większych, 
mielibyśmy do zrobienia wiele; ale dyskusja wszy
stkich szczegółów m o g łab y  także rozciągnąć się 
n a  tom. Powiemy więc tylko krótko, że Mickie
wicz ma wprawdzie w Tadeuszu  hum or jeden 
z najmilszych na świecie, ale nie je s t  przede- 
wszystkiem  h u m o ry s tą ; że wzmianka o krakowiaku 
z W iesław a  Brodzińskiego z powodu poloneza 
w T adeuszu , wydaje nam  się znałem bluznier- 
s tw em ; że wyrażenie pedantem  (le pendent de 
guelrpie chose) pod piórem pana  B. znaleźć się 
nie było powinno, a cóż dopiero pewne wyraże
nie o Tadeuszu i Zosi, które oddawałoby dobrze 
jego uczucia dla Temileny, ale w druku i o tej 
byłoby za śmiało.

Nie wyczerpaliśmy zarzutów ani sporów, 
ale je  przerywamy, bo sprawozdanie to koniec 
mieć m usi;  a na  zakończenie oddać jeszcze trze
ba zasłużoną sprawiedliwość. Ta jest, że sposób, 
jakiego Mickiewicz używa w Tadeuszu  do w pro
wadzenia i charakteryzowania  osób. do opisy
wania natury, do dyalogu i ogólnej rozmowy, 
do scen zbiorowych, sposób i rodzaj jego poró
wnań, jego styl we wszystkich swoich zmianach 
i odcieniach, sposób wprowadzania i używania 
epizodów, wszystko to je s t  zrobione tak s ta ran 
nie, tak ro zu m n ie , a po większej części tak t r a 
fnie, że jak  je s t  p ierw szem , o ile wiemy, tego 
rodzaju studjum w naszej literackiej i estetycznej 
k ry ty ce , tak je s t  pierwszem co do wartości s tu 
djum nad Panem  Tadeuszem. Jako szczególnie 
dobre wymieniamy u s t ę p , w którym autor tłó- 
maczy, jak Mickiewicz charakteryzuje osoby i 
ożywia sceny za pomocą gestów, albo jakich  uży
wa środków technicznych, żeby słowami odmalo
wać muzykę (Jankla  i Wojskiego), albo jego te-

dołów kloacznych 11.286 złr., tudzież ty tu ł XXVI. 
drogi 11.550 złr., mosty 700 złr., bruki i cho
dniki 10.030 złr. Wszystkie powyższe tytuły przy
ję to  w wysokości proponowanej przez komisję. 
Przy załatwianiu tycli tytułów wywiązała, się 
dyskusja, dowodząca, jak  szkodliwe są wszelkie 
zarządzenia władzy au tonom icznej, jeżeli się ich 
konsekwentnie nie wykonuje i w połowie drogi 
ustaje. Takie zarządzenie wydano ze strony m a
gistra tu  krakowskiego w ieeie z. r. co do wywo
żenia śmieci z kamienic. Rozpoczęto już prak ty 
kować to zarządzenie , a potem nagle je  p rze r
wano, na  ezem najgorzej wyszli ci obywatele, 
którzy słuchając polecenia władzy poczynili już 
byli odpowiednie przygotowania w swych domach. 
W dyskusji onegdajśzej wyraziła się też opinia, 
że rzecz należy ponownie zbadać i załatwić w in 
teresie porządku miasta.

Następnie  tytuły preliminarza referował b. 
prezydent Dr. Weige). T y tu ły : XXVII. A. oświe
tlenie śródmieścia (176 latarniami całonoenemi 
i 323 północnemi), oświetlenie ratusza, sali ra 
dnej 13.410 zł., XXVII. B. oświetlenie przed
mieść naftą  6.200 zł. — przyjęto w oznaczonych 
preliminarzem kwotach, przyczem r. m. dyrektor 
Kieszkowski bardzo słusznie podniósł, aby na 
przyszłość układy o dostawę nafty dla oświe
tlenia m iasta  zawierano tylko z właścicielami 
kopalń w naszym kraju, mianowicie w Libuszy, 
Chorkówce, Bóbrce i L ipinkach i używano do 
oświetlenia tylko nafty krajowej, nie zaś kau- 
kazkiej lub innej, jaka  wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa pali się obecnie w lampach, dając 
światło o wiele słabsze. Wniosek ten znalazł 
żywe poparcie i przyjęty też został jednom yślnie  
wt formie rezolucji,

Dalsze tytuły : XXVIII. u trzymanie p lan 
tu cyj 7.962 zł. i XXIX. dodatek konkurencyjny 
na u trzymanie kościołów i budynków parafial
nych 100 zł. przyjęto.

Przy tytule „utrzymanie plantacyj" oświad
czył r. m. prof. Dr. Straszewski, kura tor  funda
cji imienia Straszewskiego, że komisja p lan ta 
cyjna jak  zawsze tak i w tym roku przedstawi 
Radzie miejskiej szczegółowe sprawozdanie z ze
szłorocznych swych czynności, oraz projektów' 
n a  rok bieżący. Komisja czekać jednak  musi, aż 
dotyczące zaniknięcia rachunkowe dokonane będą 
przez biuro rachunkowe. Rada przyjęła to oświad
czenie do wiadomości.

Przed zakończeniem swego referatu oświad
czył referent p. Dr. Weigel, że upoważnionym 
je s t  jeszcze do usprawiedliwienia w imieniu 
sekcji skarbowej preliminowanego w tytule. XXI. 
w pozycji 30. wydatku 300 zł., jakie sekcja 
skarbowa jednom yślnie  uchwaliła na podwyższe
nie dotacji (ad  personam ) obecnego proboszcza 
ruskiego przy kościele św. Norberta. Referent 
usprawiedliwia ten wydatek lichem uposażeniem 
ruskiej parafii. Proboszcz jej obecny ks. Borsuk 
nie może pomimo najgorliwszych s ta rań  pokryć 
przy tem uposażeniu nieodzownych wewnętrznych 
potrzeb kościoła.

Wniosek powyższy sekcji skarbowej wy
wołał żywą dyskusję, w której chodziło o to, 
aby nie tylko zasilić probostwo ruskie w K ra 
kowie tymczasową p o m o c ą , lecz postarać się 
i o to, aby podwyższenie uposażenia mogło być 
trwałem, w którym to celu należy poczynić 
stosowne kroki u Zarządu funduszu religijnego.

W niosek taki przedstawił też prof. Bo- 
brzyński a poseł rektor Zoll poparł tak wniosek 
komisji skarbowej jak  i wniosek prof. Dobrzyń
skiego także wyższemi względami polityeznemi, 
ile że nam trzeba okazać, że sprawa kościoła 
ruskiego interesujemy się gorliwie jako swoją 
w łasną sprawą. Po przemówieniu jeszcze posła 
Chrzanowskiego i wiceprezydenta Muczkowskiego, 
który żąda wstawienia preliminowanej kwoty 
300 złr. w wydatki nadzwyczajne, /.formułował 
ostatecznie p. dr. Zoll poruszone wnioski w ten 
sposób, aby preliminowana subwencja w kwocie 
300 złr. na podwyższenie dotacji proboszcza 
przy kościele św. Norberta, przyjętą została jako 
tymczasowa w rubryce nadzwyczajnych wydat
ków a Prezydent miasta z upoważnienia Bady 
aby porozumiał się z ks. proboszczem Borsukiem 
co do wniesienia petycji o podwyższenie uposa
żenia ruskiej parafii św. N orberta  w Krakowie.

Wnioski te Rada miejska jednomyślnie 
przyjęła.

Rozprawę nad  dalszcmi tytułami budżetu 
odroczył P rezydent do następnego posiedzenia, 
a rozprawa ta obudzi niezawodnie większe za
interesowanie, ile że tytuły następne obejmują 
preliminarz szkół i instytutów naukowych tudzież 
dobroczynności.

GŁOSY PRASY.
Pisma warszawskie, tak codzienne jak  i ty 

godniowe, przynoszą nam obszerne nekrologi 
Antoniego Odyńca. Z tej wiązki żałobnych

chnikę przy opisach natury. Tu jedna  uwaga, 
że legenda, jakoby M atecznik  m iał hyc napisany 
przez Witwickiego. w jednein miejscu podana jes t  
za taką, w innem  za rzecz pewną.

Przed  laty. kiedy nam samym zdarzyło się 
mówić o Tadeuszu, mówiliśmy, że jak  rybak koło 
brzegów morza, jak myśliwy koło puszcz l itew 
skich łoża, tak nasza krytyka dotąd krąży około 
Pana Tadeusza, ale „zna go tylko po wierzchu". 
„I)o ją d ra  głębiny" dociera teraz pan Biegelei
sen  pierwszy.

I  to, wyznamy szczerze, sprawiło nam chw ile 
przykrą, bolesną. Więc to wszystko tak już do 
przeszłości należy, że stało się przedmiotem 
uczonych badań i poszukiwań? Nie tak dawno, 
kiedyśmy byli dziećmi i młodymi, każdy Tadeu
sza znał, um iał na pamięć, ale nikt się nad nim 
nie z a s ta n a w ia ł; to był świat żyjący, to była 
rzeczywistość, to było nasze życ ie ; nie było, 
prawda, wojny moskiewskiej, ale i pod tym 
względem różnica była mała. bo było zawsze od 
roku 1830, jak  wtedy na Litwie, „jakieś oczeki
wanie tęskne", a był i czas, że każdy myślał, 
każdy wierzył: „Bóg je s t  z Napoleonem, Napo
leon z nami". A dziś widzi się tego Tadeusza  
wziętego pod rozbiór chemiczny, rozłożonego na 
pierwiastki, jak  rzecz martwa, albo jak  rzecz 
sztuki, nieśmiertelna może. ale swojem osobnem 
w łasnem  życiem żyjąca? W rażenie  to ustąpiło 
przed refleksją, że czas nie stoi, że pół wieku 
przeszło od napisania Tadeusza, że ta praca a n a 
lityczna nad nim nie od dziś się zaczęła, 
a kiedy się zaczęła, to dobrze, że doprowadza 
już do poważnych rezultatów, że wreszcie w na- 
szem życiu narodowem i społecznem zmieniło 
się wiele, ale nie tyle na szczęście, by już 
Tadeusz jego najwierniejszym a najidealniojszym 
obrazem być przestał.  I ta  sama refleksja n a 
prowadziła nas na domysł, dlaczego pracę o 
Tadeuszu , dotąd najlepszą, zrobił człowiek, któ
rego samo nazwisko wskazuje pochodzenie n ie
polskie. Zrazu zabolało nas i to. Więc spadliśmy 
tak nisko, że o tem, co nazywamy szczytem

wspomnień zanotujemy następujący ustęp, w któ
rym Adam Dług maluje ostatnie chwile autora 
„Felicyty."

„Tak niedawno jeszcze -— pisze on — z nim 
rozmawiałem, całej woli wysiłkiem tłumiąc łkanie, 
które piersi mi rozrywało na wzniosły, ale niewy
mownie bolesny widok, jaki miałem przed sobą 
w starcu tym, otoczonym gronom rodzinnem wnucząt, 
córki siostry, p. Borkowskiej, które wszystkie na 
klęczkach otaczając wciąż jego fotel, ręce mu i ko
lana okrywają pocałunkami, i służą mu na wyścigi 
z troskliwością największą; a on to się modli tuląc 
do ust godło zbo.wienia, którego z dłoni nie wy
puszcza, to przekazuje pożegnania i błogosławień
stwa nieobecnym przyjaciołom swym i znaj owym, to 
dziękuje Bogu za śmierć szczęśliwą, ofiarując mu 
ostatnie srogie cierpienia na okup tych przyjemności 
poetycznych, których, jak mówi możfiza wiele sobie 
w życiu pozwalał. Nieraz też wiersz jaki na myśl 
mu przyjdzie, a najczęściej Krasińskiego proroczy 
psalm Nadziei, który z wielką wiarą powtarza. 
I  słusznie też szozęśliwą śmierć swą nazywa, przyj
mując jej anioła z całą przytomnością umysłu, 
z całą rezygnacją chrześciańską, a wszystkich swo
ich ukochanych żegnając, jak przed podróżą, ser- 
deoznem do widzenia.

„Ostatnim razem trafiłem w chwili, gdy był 
mocniej cierpiącym, wskutek przebytego ataku za
duszenia w sercu i płucach, co mu sprawia straszne 
katusze, a od Nowego Roku powtarza się ledwie 
nie eodzień.

„Mrzed śmiercią wyraził Odyniec życzenie, 
aby zwłok jego nie chowano aż w tydzień po 
zgonie."

Gazeta Polska  pisze o n i m :
„Pobłażliwy dla błędów cudzych, jeśli nie 

płynęły ze złej woli, szanował i tak ie  szczere prze
konania, których nie podzielał, ufając, że

...Prawda Pańska jak słońce na Niebie
Sama się tylko objawia przez siebie,
I  tyle tylko każdemu stworzeniu,
Światła i ciepła zsyła w swym promieniu,
Po ile ono zwróci się do Nieba
Ile znieść może, lub ile mu trzeba."

P . Teofil Merunowicż —  przepraszam y czy
telnika za taki raptowny spadek, tworzący przy
kry dyssonans —  owoż p. Merunowicż je s t  zdania, 
że Niebo powinno światło i ciepło zsyłać w swym 
promieniu jedynie  dla dawnych członków klubu 
postępow ego; zresztą dla nikogo. Je s t  on współ
pracownikiem Gazety N arodow ej, a zarazem ko- 
respondantem  D ziennika Poznańskiego. W po
znańskim więc piśmie zamieścił niedawno list 
w którym wysoko podniósł Gazetę N arodow ą , 
co je s t  oczywiście chlubnym dowodem jego bez
stronności, a następnie, zastanaw iając’ się nad 
Przeglądem, przyszedł do wniosku, że dziennik 
nasz nie powinien istnieć. Bo po co? —  postę
powcy go przecie czytać nie będą, a konserwa
tyści mają  Czas. Na tem rozumowanie swoje 
urwał. Gdyby jednak  zechciał rozszerzyć je  
nieco, to powinien byłby zapytać siebie: po co 
istnieje tyle pism liberalnych w Galicji? K onser
watyści ich przecie nie czytają, a postępowcy 
mogliby zadowolnić się Gazetą Narodową, i ska
zać na zagładę N u r  je ra  Lwowskiego, D ziennik  
P olski i  N . lieform ę. Idąc jeszcze dalej, mógłby 
w końcu siebie zap y tać : po co sam istnieje ? Czyż 
na Galicję nie dość jednego Romanowicza?

Snać D ziennik Poznański nie podziela je d 
nak zapatrywań swojego lwowskiego korespon
denta, bo w dzisiejszym numerze zamieszcza list 
wiedeński wytrawnego pióra, w którym znajdu
jemy następujący ustęp :

..A propos lwowskich dzienników muszę za
haczyć o wyznanie korespondenta lwowskiego, który 
oświadczając się za Gazetą N arodową, nie widzi 
racji bytu dla nowego pisma Przegląd. Ze stano
wiska tutejszego, z którego nie patrzy się na drobne 
walki partyjne, raczej klubowe, ale na interesu kraju 
całego —  inaczej się. ta rzecz przedstawia. Było 
to nadzwyczaj rażąeem tak dla kraju, jak po za 
krnjeiu, np. dla wszystkich stronnictw i klubów7 
parlamentu, że w Galicji stronnictwo prawicy sej
mowej i delegacja polska nie miały wcale w s t o 
l i c y  kraju swojego organu, to jest pisma, któreby 
w sposób umiarkowanie-konserwatywny uzupełniało 
głosy opinji publicznej, któreby też mogło i po za 
krajem mieć powagę, właśnie jako organ tych sfer 
politycznych i narodowych kraju, które właściwie 
dźwigają na sobie cały ciężar pracy i odpowiedzial
ności za akcją polityczną kraju. Jeżeli kierunek 
opozycyjny stara sic o zatrzymanie w Krakowie 
swojego organu, to równie jest rzeczą ważną, żeby 
kierunek popierający otwarcie dzisiejszy system 
rządowy miał w stolicy kraju swój organ niezawi
sły, to jest taki, który z przekonania najlepszego 
występuje i  otwartą przyłbicą jako obrońca dele
gacji i daje wyraz opiniom najsilniejszego stronni
ctwa krajowego. Zdaje mi się, że jest to ważna 
i niezaprzeczona racja bytu dla Przeglądu. Racyj

swojej sztuki a najdoskonalszym wyrazem swo
jego ducha, lepiej niż my dotąd, mówi człowiek 
nie naszej krwi, nie naszej tradycji, nie naszej 
wiary naw et?  Otóż albo się bardzo mylimy, albo 
dziś jeszcze ' tylko taki mógł taką pracę z Tadeu
szem  przedsięwziąć i jej dokonać. Wierzymy 
mocno i szczerze w jego przywiązanie do kol
ski, ziemi czy ojczyzny, dowodzi go bardzo pię
knie sama ta  książka. Ale jego stosunek do tej 
ziemi, do tej historji i do Tadeusza  wreszcie 
je s t  inny, jak  nasz. Dla niego Tadeusz nie może 
być taką, jak  dla nas rzeczywistością, on tem 
życiem nie żył, w tym obyczaju się nie chował, 
nie p a trza ł  na tych ludzi, jak  na swoich ojców, 
braci, stryjów, przyjaciół; ich uczuć i pojąć nie 
wyssał z mlekiem matki. Dlatego choćby kochał 
najbardziej, mógł patrzyć na Tadeusza  jak  na 
przedmiot zewnętrzny, dlatego mógł go zbadać 
trzeźwiej, dokładniej niż inny. I to zarazem tłó- 
maezy usterki jego dzieła, a przynajmniej różni
ce między jego  a naszem zdaniem. On patrzy
i sądzi jak  człowiek jeszcze niezupełnie swojski, 
jeszcze cokolwiek obcy, więcej ze stanowiska 
sz tuki; my więcej ze stanowiska uczucia. On 
dostrzeże jakiejś w Tadeuszu  niedoskonałości, na 
którą nas to uczucie może zaślepia, lub która 
może właśnie je s t  dla nas wdziękiem, chwyta 
nas za serce, rozrzewnia albo zachwyca. Może 
być, że on m a słuszność, ale i my z pewnością 
się nie mylimy. Czy mu ujmujemy przez to?  
daleka od nas ta myśl i chęć. Owszem, dobre 
jego uczucie widzimy i czytamy w lcażdem sło
wie jego książki, a w szczerość tego uczucia 
wierzymy. Za książkę też dziękujemy, a w au to
rze witamy poważny, szanowny dla naszej lite
ratury, dla sił naszych przybytek. Kończymy 
zaś je  dnem życzen iem : książka choć obszerna 
i bardzo wielostronna, nie zdaje się być skoń
czoną. Jeżeli praw dą jest,  co słyszymy, że autor 
m a jeszcze m ater ja ł  na  dalsze rozdziały, p ra 
gniemy usilnie, żeby je  rychło wykończył i wydał.

S tan isław  Tarnow ski.

takich znalazłoby się jeszcze bardzo wiele innych, 
ale już ta zasadnicza wystarcza i z niej inne wy
nikają tak co do wewnętrznej, jak i co do zewnętrz
nej (jeżeli wolno tak się wyrazić) polityki i życia 
narodowego we wszelkich jego objawach.

Z wystąpień Przeglądu  odnoszących się do 
spraw szerszych należy z uznaniem zanotować, że 
domaga się tego, ażeby dziennikarstwo polskie tra 
ktowało nawet Rosję jako państwo wielkie, jako 
wroga, przeciw któremu tylko broń spokojnie tra 
ktowanej prawdy nam przystoi. Potrzebę tę pod
niesiono już na ostatnim zjezdzie literackim w K ra
kowie. Kierunek taki swobody zdania wcale nie 
krępuje, wcale nie nasuwa wątpliwości, nie dopuszcza 
podejrzeń — bo chodzi tylko o prawdę."

KONGRES NAFTOW Y.
Podajemy dalszy ciąg (początek w nr. 14 

Przeglądu) rozpraw Towarzystwa naftowego. Po 
wyczerpaniu spraw bieżących, stojących na po
rządku sobotniego posiedzenia i po dokonanym 
jednogłośnie wyborze p. Szczepanowskiego na 
drugiego wico-prezesa Towarzystwa, zaczął się 
nader zajmujący odczyt p. Syroczyńskicgo, inży
niera-W ydzia łu  kraj.:  „O przemyśle naftowym na 
Kaukazie." —  W arunki tego przemysłu prelegent 
zbadał na, miejscu w towarzystwie radzey gór
niczego p. W altera  —  więc je  przedstaw ił z całą 
znajomością rzeczy. Podajemy tu główne faktu, 
zawarte w jego odczycie :

Głównym punktem eksploatacji nafty na  
Kaukazie je s t  miasto Baku. Liczy ono 50.000 
mieszkańców, a między nimi około 300 destyla- 
torów nafty. Obszar eksploatacyjny wynosi 300 
hektarów przestrzeni. Rząd rosyjski zrzekł się 
w r. 1872 monopolu naftowego i przez licytację 
wydzierżawia obecnie ropodajną przestrzeń na 
lat 25. P re legen t  zakończył piękny swój odczyt 
wskazaniem niebezpieczeństwa, jakie grozi nasze
mu przemysłowi naftowemu skutkiem konkuren
cji z potężnym rywalem kaukazkim. Zgrom adze
nie podziękowało p. Syroczyńskio.mu za ten po
uczający i bardzo gruntownie opracowany wykład 
przez powstanie z miejsc.

Z kolei przemawiał p. Skrzyński w sprawie 
podatku konsumeyjnego wobec konkurencji z naftą 
kaukazką, a sekretarz Towarzystwa dr. Olszewski 
postawił jako reduktor czasopisma G órnik  wnio
sek, podziękowania Sejmowi i Wydziałowi kraj. 
za subwencjonowanie tego pisma.

W  niedzielę rozpoczęło się zgromadzenie 
z powodu uroczystości Jo rdanu  dopiero o godzi
nie 12tej w południe i trwało do godziny pół 
do piątej.

W sprawozdaniu o system atach  w iertn i
czych zabierali głos pp. Suszycki, Olszewski i 
Fedorowicz, posługując się przy wykładzie mo
delami systemu Kanadyjskiego i Fabiana.

Marszałek Dr. Zyblikiewiez popierał projekt 
lir. Rhadego o utworzeniu szkoły dla wiertaczy 
według systemu kanadyjskiego, dotychczas bo
wiem produkcja chromieje skutkiem braku sił 
fachowych. !*. Marszałek przyrzekł imieniem 
Wydziału krajowego uczynić wszystko co będzie 
leżało w jego mocy. aby podobna instytucja 
weszła w życie, a zgromadzenie wyraziło przez 
powstanie swą wdzięczność. Do komisji mającej 
zająć się bliższem rozpatrzeniem tego wniosku 
weszli pp. Fedorow icz , Gniewosz, Goraysla, 
Szezepanowski i Suszycki.

Odroczone na sobotniem posiedzeniu sp ra
wozdanie komisji kontrolującej za r. 1884 i 
przedłożenie budżetu na  r. 1885. z wnioskiem 
o zwiększeniu środków Towarzystwa —  weszło 
teraz na  porządak obrad. Sprawozdawcami byli 
pp. Znamirowski i Wiśniowski. Wydziałowi 
udzielono be.z dyskusji absolutorjuni. Do komisji 
kontrolującej na rok obecny wybrano pp. Ro- 
gojskiego, Znamirowskiego i Wiśniowskiego. 
Rozchód na rok 1885. preliminowano n a  3.695 
zł., przychód na 3.993 zł.

Dla powiększenia dochodów uchwalono, 
aby producenci opłacali od baryłki surowicy ' / ,  et., 
od baryłki nafty destylowanej '/« et.

W  dalszym ciągu przemawiał p. Szczepa- 
nowski o stosunkach handlowó-naftowycti, ubo
lewając nad ich prymitywnośeią. Co Liebig po
wiedział o mydle, można powtórzyć o n a fc ie : 
stanowi ona do pewnego stopnia miarę oświaty 
jakiegoś ludu. Otóż pod tym względem cyfry 
złe o nas  dają świadectwo. W Niemczech przy
pada n a  5 osób I ' / ,  l itra  nafty tygodniowo, 
w Austrji zaś na tęż samą ilość osób zaledwie 
>/3 litra. — Wywóz" nafty kaukazkiej grozi tein 
większem niebezpieczeństwem, że konsumuj fi tego 
produktu w Rosji je s t  bardzo nieznaczną. Brzy- 
tem wyprzedził nas Kaukaz pod względem u ła t
wienia produkcji, wprowadzając w swych s tu
dniach nowe systemy dobywania,. Mówca stawia 
na  zakończenie wniosek, aby wysłano do Wiedniu 
deputaeję z prośbą o zniżenie taryfy i podatku 
konsumeyjnego. W dyskusji nad tym przedmio
tem zabierali głos pp. Fibieli, Teleżyński i Sehel- 
lenbcrg.

I)o wydziału dodano dwóch nowych człon
ków i dwóch zastępców, a JE .  ministra rolni
ctwa F a lkenhayna  mianowano honorowym człon
kiem Towarzystwa.

W końcu poruszył p. Syroczyński sprawę 
wzięcia udziału w powszechnej wystawie w A n t
werpii. Wniosek ten poparty przez p. Fibieha, 
przeszedł jednogłośnie.

N astępne walno zgromadzenie odbędzie się 
w Kołomyi.

K R O N I K A .
it. Kornel hr. (łolejewski. znany w szero

kich kołach, zmarł wczoraj we Lwowie.
W  ( z e r i l io w e a e h  zmarł onogdaj Teofil z Ko

marowa Struś, emeryt, h. radca sądu krajowego.
Z towarzystwa przyrodników im. Koper

nika. Zapowiedziane lin dzisiaj posiedzenie członków 
togo towarzystwa odłożonem zostało z powodu po
grzebu śp. Źulińskiego.

M ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  urządziła dzisiaj w ko
ścioła arehikatedralnym żałobne nabożeństwo zn spo
kój duszy J3. p. U. Odyńca.

N ie z a d o w o le n i .  Onogdaj odbyło się zgroma
dzenie księgarzy, antykwarzy i fotografów, którzy 
w myśl ustawy przemysłowej z roku 1883 tworzyć 
mają jedne korporację. Na zgromadzeniu tem, odby
tem pod przewodnictwem księgarza p. Gulnynowi- 
oza oświadczył p. Trzemeski w imieniu fotografów, 
iż wniósł protest przeciwko takiemu wliczaniu foto
grafów do kcrporacyj księgarskiej , skutkiem czego 
fotografowie nie wzięli udziału w ukonstytuowaniu 
zarządu.

S ty p o n d ja  z fundacji śp. Gałęzowskiego w P a 
ryżu, wynoszące po 5000 frnk ., a przeznaczone na 
wyjazd zagranicę, otrzymali na przedstawienieAka- 
demji umiejętności docent uniwersytetu Jagielloń
skiego dr. Kazimierz Olearski i docent chemji w uni
wersytecie lwowskim dr. Bronisław Lachowicz.

Promocja. P. "Wacław Sobiezański z War
szawy złożył turni dniami w uniwersytecie Heidel- 
berskim egzamin doktorski z chemji.

O śp. Tomaszu Horodyskim, czytamy 
w wydanym w r. 1879 przez Czas dziele p. t. 
„Reprezentacja kraju naszego w Radzie państwa" 
następujące szczegóły, które uzupełnią zamieszczonej 
wczoraj w naszem piśmie pośmiertne wspomnienie]

Hórodyski Tomasz, właściciel majątku Kro- 
gulec w Fusiatyiiskiem, bierze udział w życiu pu- 
błicznem od samego początku ery konstytucyjnej 
w kraju naszym. Wybrany w r. 1861 do Sejmu, 
zasiadał w nim bez przerwy.

Do Rady państwa wysłany był parę razy przez 
Sejm, a w r. 1873 wybrany z bezpośrednich wy
borów z tego samego, 'co teraz okręgu. Mąż to do
świadczony i wytrawny, przekonań konserwatywnych 
i hołdujący tradycji. W  Sejmie (w ostatnim nie za
siadał) należy do frakcji, tak zwanej podolskiej i 
jest jednym z najwięcej znaczących jej członków 
i najstalszycli, powiedzieć można najtwardszych.

W Kole polskiem w Wiedniu był zawsze go
rącym obrońcą . solidarności. Pod formami staro- 
szlaeheckiemi nadzwyczaj oczytanym i wykształco
nym jest ten karmuzyn, a przypatrzywszy się zbli- 
skn naszemu życiu parlamentarnemu] dochodzi się 
do przekonania, że należy on do tych wytrawnych 
i sumiennych ludzi, których osobiste wpływy, dobra 
rada, czasem jedno słowo więcej znaczy i zaważy, 
niż cały szereg kwiecistych przemówień. Jest  to, 
w całem tego słowa znaczeniu, doradca, człowiek 
dobrej i użytecznej rady; była ona w wielu wypad
kach zarówno dla kraju jak dla Koła polskiego 
w Wiedniu wieńce pożyteczną.

Przyjaciel namiestnika Gołuchowskiego, przez 
niego bardzo ceniony i często o zdanie pytany. Nie 
jest mówcą, i ma tę wyższość nad wieloma, że wie- 
dzącjjo tem, nie stał się lichym i nieznanym, jak 
tylu innych, retorem. Dowiódł, że człowiek rozumny 
i prawy, nawet w życiu parlamentarnem waży cza
sem nierównie więcej, niż mówca, choćby z rzemio
sła. Są różnego rodzaju milczenia. Milczenie p. Ho- 
rodyskiego jest najlepszego gatunku, bo inteligentne. 
Od włościan bardzo łubiany, chociaż nie bawi sie 
wcale w chłopomanię, lecz umie zacnie i praktycznie 
z nimi się obchodzić. Przyjaciel osobisty i polity
czny czcigodnego prezesa Koła polskiego w Wie
dniu, od dawna z nim złąozony śeislemi węzłami 
tak w życiu obywatelskiem, jak polityeznem. *'

N u dom państwu Jefowickieh spadł s tra
szny cios. Jedyne swe dziecko, dwumiesięcznego 
synka, złożyli do grobu. Oby to głębokie współczu
cie jakie dla nich manifestowała wczoraj, podczas 
obrzędu pogrzebowego, licznie zgromadzona publi
czność, przyniosło im choć jakąkolwiek ulgę w cież- 
kiem ich strapieniu.

Odczyty dla kobiet. Następny odczyt pana 
prof. Próehnickiogo_ p. t .  „Porównanie trzech utwo- j 
rów poetyckich" odbędzie lic we środę 21. stycznia 
o godzinie 5. w sali ratuszowej.

Wieczorki wełniane! Damy ruskie pierw
sze wprowadziły za wzorem Warszawy wieczorki 
wełniane we Lwowie. Pierwszy taki wieczorek ma 
się odbye d. 28 b. m. w wielkiej sali Narodnego 
Domu. Dla interesujących się temi wieczorkami po
dajemy kilka szczegółów z programu; A więc co do 
stroju. Toaleta balowa zupełnie wykluczana. Panic 
przybywają w sukniach wełnianych lub perkaliko- 
wych, mężczyźni w zwykłym stroju wizytowym. 
Wykraczający przeciw temu paragrafowi programu 
płaci karo na cel dobroczynny. Po północy następu
je głosowanie i wybór 3 królowych wieczorku. Za
proszenia i b i l e t y  w s t ę p u  na t e  w i e c z o r k i  możlp
otrzymać codziennie w Kasynie ruskiem od 7 do 9
■\vieczor cm.

Morderstwo w Frankfurcie, popełniona na 
radcy policyjnym Rumpiie, jest sprawą, którą się 
niemal całe Niemcy interesują. Wiadomo czytelni
kom już z telegramów, że cesarz Wilhelm wyznaczył 
sowitą nagrodę temu, kto ujmie lub wskaże mor
dercę. Dotychczas ustalonem było mniemanie, że 
morderca jest członkiem partji socjalistycznej. Ono
gdaj atoli z chwiało sic to mniemanie i to w skutek 
bardzo drobnej okoliczności. W  pobliżu dworca ko
lejowego znalazł agent policyjny manszet poplamiony 
krwią. Na podstawie luźnych kombinacji wywniosko
wano, że manszet ten porzucił morderca po doko- 
nfineIn zabójstwie; ponieważ jednak socjaliści man- 
szetów nie noszą, podejrzenie zatem spada na kogo 
innego. W istocie zaś zaczynają podejrzywać pewne ] 
osoby, należące do półświatka, którego zamordowany 
radca był nieprzejednanym wrogiem.

Z a p is k i  policyjne. Nieznany zarobnik, wzro
stu słusznego, o dużych blond faworytach, twarzy 
pociągłej, wyłudził od parobka Franciszka Merezcka 
z Tarnowisk surdut wartości 5 złr., w którym sic 
tegoż książka służbowa znajdowała.

S k r a d z i o n o  w nocy na 15 b. m. w Nady- 
ozaeli, powiat żółkiewski, p. J .  N. ze stajni konia 
karej maści, a drugiego gniadego krajowej rasy war
tości 45 złr., za którą kradzież jest poszukiwany 
Jona Schipper, urlopuik z Rawy, mający lat 24 — 
brunet; wzrostu słusznego.

Z g u b i o n o  książkę do modlenia w c z a rn e j  
oprawie i z klamerką w rynku dnia 18 b. m. — 
p. W. list z napisem nadawcy p. .T. Ba... adre
sowany do p. G. ! .  w Bernie; zawierający weksel 
na 83 złr. 1

Z n a l e z i o n o  na Podzamczu damski kapelusz 
z aksamitu czarnego z Welonem, mnnszety i biały 
perkalowy kaftanik -— zastawniczą kartkę Zakładu 
zast. i kred. z dnia 5 b. m. 1. 2548 na lancastrów- 
kc zastawioną.

Z ak  w o. s tj  o n o w a n o u aresztowanego poko
jowego złodzieja Jakóba Blausleina małą niebieską 
jedwabną chusteczkę z ezerwononii brzegami i nóż 
z trzonkiem alpaka —  lisie futro z pierzmakowym 
kołnierzem i tukiem i nianszetami. grąjiatowem su
knom pokryte.

C b a r c i  c a m ło d a ,  sarniej maści, ogonek i 
nóżki białe przy błąkała się pod 1, 49 ul. Lyczakow- 
ska do p. Katarzyny Onyszkiewicz, gdzie ją  właści
ciel może odebrać.

(= ) Kraków 19. stycznia. (Koresp. Przegl.) 
Młodzi nasi filareci znaleźli bardzo rychło sposobność 
zamanifestowania swych uczuć i stwierdzenia faktem 
jednego zc swoich założeń. W  skutek bowiem śmierci 
śp. Odyńca, b. filarety wileńskiego, bractwo akade
mickie filaretów urządza jutro za jego duszę nabo
żeństwo żałobne, które odbędzie sio w kościele 0 0 .  
Kapucynów o godzinie 11. rano i będzie niezawodnie 
licznie odwiedzonem, ile że wiadomość o śmierci h. 
druha Adama wywołała w kołach publiczności kra
kowskiej bardzo smutne wrażenie.

— We środę mamy pierwszy bal publiczny, na 
który złożyły sic „prawica" i „lewica", bo panowie 
prawnicy i lekarze, których to ostatnich zazwyczaj 
liczono do opozycji, chociaż nic na gruncie karna
wałowym, lio t. zw. „hale medyków" cieszyły się 
niegdyś wielkiem powodzeniem. Łączność ta w ka
żdym razie będzie korzystną, gdyż we środę trzeba 
będzie przełamać pierwsze lody karnawałowe; pier
wsze bowiem bale publiczne zwykle się w Krakowie 
nie uda ą.
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— Pan Romanowicz wrócił ze Ł f iW a jako ,,od
powiedzialny redaktor“ N ow ej lle fo rm y , którą to 
»godnoś8“ pan dr. Adam Asnyk ku niemałemu za- 
Powne zadowoleniu wielbicieli jego talęhtu poety
cznego od dziś dnia złożył, a tym sposobu a nie bę
dzie brał nadal moralnej odpowiedzialność za ten
dencję i negacyjny kierunek tego pisma.

Wczorajsza reduta należała zapewnie do naj:
lie
że

znitjszyoh w7 tym karnawale; tłok był tak wielki, 
•I,wesele krakowskie" —

^'Kierzynfeckiego konika *
inimo ze miało 

nie zdołało
sobie

na ezł-le 
wyrobić

miejsca dla odtańczę,niu sw7ego prograipu.

Część ekonomiczna.
P o w ię k s z e n iu  liczby inspektorów7 pm raysło- 

^ c h .  Liczba inspektorów7 przi-inysłowfyih ustano-. 
Wioma została — jak wiadomo — na 13, dotycli- 
CZas jednak mianowano tylko 9 dla dziewięciu 
°kęgów . -Tak donoszą i  Wiechlin postanowTił mi
nister bandlu w porozumieniu z ministerjum spraw 
^Wnętrznycli powiększyć liczbę inspektorów7 na 1 2 , 
których siedzibami będą następujące miasta: W'ie- 
llelb Linę", Budwęis, Praga, ‘Reichenberg, Pilzno, 
®erno, Opawa, 'Lwów1 (dla Galicji i Bukowiny) Bo- 
Zen, Graz i Tryjfcśt. Mianowanie trzceji nowych 
,nspektorów nastąpi niebawsem.

K o le j  p ó l n o u i a .  Dochody kolei północnej 
"'ynosiły w7 grudniu 1884 złr. 2,196.101 t. j. o 
378.370 mniej iii B y t tym samym czasie roku .1883. 
^'My dochód od 1 . :stycznia do końca grudnia wąy- 
tl°sił z,];r . 27,5835.786 t. j. -o 2,183.300 mniej, niż 

roku poprzednim.
(Jlo 0(1 z b o ż a  w o F r a n c j i .  Donosiliśmy 

Przed kilkoma dniami o tern, że rząd fram uski za
mierza podwyższyć cło od zboża. Według wniosków7 
?PĆćJtaln< i komisji, która swe sprawoy.diwiie rozdała 
sfż w pariameneic, ma być pobierane, następujące 
mó od zboża europejskiego za 100 kilogr.: psatema 
3 franki, mąka 7 fr., żyto i jęczmień po 2 fr., owies 
i ‘5 fr. Zboże ićamorslue ma opłacać cło dwa^razy 
"ńoksze.

P r z e p i s y  o t r a n s p o r c i e  b y d ł a .  Sekretarz 
ministerstwa lialidlu br. Busehmann zK&tawił w liia- 
t fcj broszurza wszystkie przepisy o przęw7ozie zwio- 
lząt i podał taryfy transporsów na kolejach mfstrj. 
łhaca ta jest wiele,o .ważną z tego powodu, że dając 
dokładny przegląd.ą.tąryf na wszystkich kolejach, 
może służy.ć za podstawą do ułożenia .jednej stałej 
taryfy tu a c;ił ej monarcłiji i jednolitego uregulowa
n a  sprawy transportu. Praewóz bydła kolojanii jest 
bowiem ze względu na zaopatrzenie miejsca większej 
bonsumcji nader wielkiej wagi. Z tego też powodu 
Książeczka powyższa “Tasługuje na uwagę kół into
now anych .

Ceny zboża-w e L w o w ie .  {Spraw. JMitfm, rot.) 
**• 18. stycznia. Ceny za .100 kilo loco Lwów. Pszenica 
Setowa 7-,tO --S5bri52 mi termin *0-— do O'- (usp. 
sP°kojne); żyto gotowe 6*25 do gjpO, na tennina 
(1‘~— do O* (usposobienie spokojne); owies ob.ro- 
czny (P2 5  (i0 (usposobienie dobre); jęczmień
mmw. 3-50 do 7*50 (usposob. sp.), rtfepnk ] 1 '30 do 

— (usposob. sp.); groeii poszukiwany do goto
wania 3-— d0 10*50, obroezny 5*751, do 6*jE5, (us|i(>- 

®°l>ieiiie dobre); w7yka O- do o*- (usposo
bienie spokojne): bobik 4Ż3Ó do 6.— ?‘usposobio
ne  Sj okojne); liMC.z.ka 5*50 do 6*65 (usposobienie 
8P«kojno); kukurydza 5*25 do 0*25 (usposobić 
Km spokojnej; ehmicl za.. 50 kilo - •- io. - *~
1 ez popytu) ; — koniczyna czerwona 40' do 
^0’ —, biała 50'-- do Q0*— , szwedzka jg*— do

3'—; spirytus za 1 0 ,0 0 0  litr. pręt- — ■—- do 
na termin — •—  do — ■—  (usposobienie

c . Ceny z b o ż a  w C zern i  o wcneii. Dnia 17 sty 
7.'lla za 100 kilogramów notowano: Pszenica nowa 

i?— pszenica średn. 6 *0.0 -  <>V»0 , pszmiica 
r°'Uęj«2a 5-50— 5*75t żyto prima 3-00 -* * o Ę  
I ’ 3 ~~5*8Q, jecy/mień browarny 7 '00- 0*— , jęczmień 
,.K termin 5*50 do 5*S0, owies nowy 3-35 do 

°\vies śr.edni 5*15--5*25, konopiane 
r 7;' do 1 2 .0 0 , kukiirudzft, stara 5.00

U|i*U((SJ einijuantiii 3'50 do 0'00, kuknrudza no-
2  4‘60 (|o 0 '0 0 ,, kuknrudza na miesiące, zimowe 
tKw (*o 0-00, kuknrudza na maj- oeenfBfcc 5'70 do 
k n ' ’ e'nąuant;in na maj — czerwiec. 5*95- 4*05, ku- 

czerwiec—wrzesień . 0* 0 0  0 *0 0 , koniczyna
0-()rć”"46*00, kopr 85*00—40*00, hroozka 0*00 do 
Au ’ sPirytns. 10.,00Q,-Jitr. Gzi rniow co, Koeinan, M y

mi 27-30 -  0 0 -0 0 .
([ 1 „ ' a i Ą  p ro d u k tó w  un

tycznia b. r.
Sj, s 7| o n i c af^Przy 73 *  * 78 kilogr. wagi jedne- 

. °litra za sto kilogr. w miejscu 8*50--8*90; 
© S r)10S-i l®^'1’ r - ś ‘55- 8*56, na maj -czerwice,
r: ■ 1- ® 0 —S S b :  na jesień 9'0t’>- 9-08. rsnoso-

mm -stało.
,Ż lr t °. .Za 

wiosno l 8 5 r

Sei tyoli papierów i procentom, które niosą. Dlacze
go Kg tak nie dziejeńó dlaczego gieljla wiedeńska 
kręci się w kółko i W miej sen stoi, powodując się 
tylko ehwilowemi wrażeniami, już nawet nie z dnia 
na dzień, ale od goSainy do godziny ? .(Htpdziiuy - za 
tern i niebami codziennie i trudno nieraz domacać 
Kio wi;tkn.

zawadzi w tej mierze przytoczyć jeden 
ustęp z rożpatrywań jednego dziennika tutejszego. 
Bgdzio te poci pewnym względom ilustracją. , Miej
scowego znaczenia wypadkiem jest powodzenie, 
uplacityjunia priori te (ów kolei Raes.-Takrac^ Interes 
ten. liczebnie niewielki, ma doniosło, zna-czenie. JOsI, 
to druga n i e gwarantowana kob.j pofżja Litawa:, 
która przez jiierwszą siłę bilansową naszego placu 
(Creditunstalt) jest luiaiiśowaną. Oba jirzedsiębior- 
stwa kolejowe mają przez zręczne, kombinacjo z na
turą 5 potrzobami*Laj)ita,łu •k^odńe, tak ohmyślatieT 
jiapiery, że znajdują ono odbyt po najwyższych kur- 

icb. Daremnie szukamy analog.ji w Bftsedlitnwji. 
Przeil laty stworzyła siidbahn klasyczny’wzór kolei 
Bottendo.rf • lecz przykład pozostśj bffijnaśladowców, 
Gdy niedawno temu kolej lokalna Ś.-Poltan-Tulln 
na podobnycdi kombinacjach miała byó1 przeprowa
dzoną, ry.ybrano ją  sobie za przedmiot napaści i po
dejrzeń. . TSlie bez oe u (politycznego) czynią się tu 
wysiłki, ażeby od;,zakładania 'k o l i i  drugorzędnych 
wszelki wyższy styl wykluczyć. Przeciwnie okazuje 
kolej /agoriańska, którą niebawem lenderbank iinau- 
sować będzie, okazują togłłiczficj inne kokejo lokainCf 
jak naAVęgrzec]i rząd, adjaccnci, więksi właściciele, 
gminyAprzez znaczne gwarancjo subwencji gęstą sieć 
kolei lokalnyeh umożliwiają. IV Wiedniu utriulnioiiilr* 
jiodcjrzywania-; tam uprzejmość, ułatwienie,, udział

ze świat iinan-
sowy
i układy frachtowe. Coś dziwnego, 

więcej na Peszt się ogląda.“
L arg '« bożowy, lubo ciągle jest słaby , jednak 

zestawienia tygodniowe okazują, pewną ponBiwo. Gd 
czterech tygodni zyskała przenica bądźcobądź 50 et. 
Głównym czynnikiem jest potrzeba a nio spekulacja. 
Dobry zby^milki sprzyja głównie tej zwyżce. Ma
gazyny zwolna się .opróżniają i podobno zapasy znaj
dują się przeważnie w7 rękach producentów, którzy 
czekają na ic-psire konjunktury i tymczasem z oeh 
ustępuwać już nieelieą. Z (powodu złych d.róg są też 
dowozy ahsfw. Lepsze widoki są prawdopodobne, lecz 
na razie targ jeszcze słaby, gdyż .i kup$i się ocią
gają, czekając aż-znowu pew7niejsz£, będą wiadomości 
co do widoków7 na tegoroczne urodzaje.

Pierwsze gatunki mąki zyskały do 40 et,., inne 
trzy majnpśię silnie. ‘ *

Spirytus 27. Nafta galie., marka 'Skrzyński, 
Nr. O 24.25 do 24.70,iNt. 00 2S.50 do M .

nasienie 
do 3*00,

go
na

na
' * 4  Q

m

100
v.

kilngr. 
7*40- '

w miejscu 8*20 0-00;
•42, na maj- czerwiec

■7 45. Usposobienie -sfiokojne. 
f ę c z m ie ń  za 100 l;ilo słowacki 8‘00 O.()0.

Klmsobie.ińa spokojne.
T\ u k 111 1 d z a.. x ;l 1 0 0  kilogr. w 
-7*50; na maj— ozcrwiGe 1881'GO miejscu

Jl • w  .1 '  1 w i r r  1 o o i )  r .  6 * 2 2  -
, . ez.-rwiec lipiec A i s  r,.23. I siiosolimit 
hl,Jtie.

otowa,
3-25,
s p o -

Za lOOkilogL^- 
18Ś5 r. Ć 1 1-7*13.

m - ie j s c u  3 - 9 5  7 - I 5 . , 1
na, m a j  - i w f t r w i e c .

n. O w i  e s
f  { wi°snę

7-15. Usposobienie spokojno. 
g~ s p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litr. w miejscu 

00-00. Usposobieni'- spokojne.
O le j l n i a n y .  Za 100 kilo 3P*50- 3 -D « j |a  

ainer 1 a' y k i l o g r .  gotowa, w miojson 
2 3 -iw| Ilska, 24-50 -2 5 -7 5 ;  galicyjska 
d° j ’ Prima kaukazka Nobla w cysternie po 9'75 

.0 . f|0. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N. O 
"24*50. isT. 00 26*50-^7*00. Usposobienie

31 .25^^ 1  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz

Gazeta urzędowa ogłasza.
k o n fc l i r s a  W obrębie c. k. Gal. krajowej Dy

rekcji skarbu: a) jedna posndsr .góołtiotry owiden-
cyj.nego T. klasy: b) dwie posady geometrów ewi
dencyjnych 1T klasy; o) dw7ie posady elewów* ewi- 
deneyjnyoh z adjutum po 500 ® \ ;  d) (hvie posndy 
%lewów ewidencyjnych l)ez“-n,djiitum ternlin do 2. 111- 
tógo b. v,; nii posadę radcy biidownictwiśC przy c. k. 
N»niiestnictw7ie' we Lw7ow7ie 1. do 15. lutego b. r. 
na posady dyrektora i adjunkta nrzodójiy' pomocni
czych przy c.L. Namiestnictwie we Lwowió,' termin 
do, końca lutago b. r.- na dwie jiosady nauczycieli 
szkół Jndowydi w7 powiatach kolbuszowskim i ni- 
sieikim. termin do 12. lutego b. r.: w7 celu obsa
dzenia kilku stypendjów w rocznej kwocie po 210 
złr. z funduszu naukowego przez,naeronycli dla ubo
gich uczniów urodz.oiiyf-li w Galicji, termin do 15. 
lutego b. r.; na posadę powiatowego inspekToni dro- 
gowogół-we .Lwowie, termin do 15. marca li. r.

L i c y t s c j e  e g z y k n c y jn e .  W Sądzić tarnow
skim 3. lutiegc^ *S. niarea i 13. kwiotnia b. v. real
ności 50/71 wK/arnowie o. w. 170*0 złr., 4. HawHj 
i 4. maioa b. r. sumy ilOOO złr. na real. 248 
w X trnowie o. w. 3000 złr. W  Sądzie ebw. w Prze
myślu 2b. lutego, 23. maąoa i 20. kw7,iętnia reirlno- 
śei 33 na 1“ ód gór z u o. w. 5987 złr., gruntów real. 

j m  wydzielony cli e. w. D?32 złr. .1.8/lutógó b. r. 
dóbr Nowosielce Ępiiekie c. w. 24.00B‘ złr. Mr S f^  
dz.ić ob-wodowym Kółomyjskim 6. lutego i 15. marca 
li. r. dóbr Bełulujrt e. w. 71.375 złr. ■§.. lut,t’g,o re- 
alnóśi-i pod 1. 80 m. w Kołomyj i c. w. 10.000 złr 
M Sądzie pow. ..rakowskim 9. lutego, 9. i
-̂. kwietnia sumy 2800 złp. na real. 122 na, Kazi
mierzu e. w. 2S.00 złp. V, Sądzie krajowym kra
kowskim rfal. ,3.35 dz. VIII’. u lu-akow7ioj 3-i. Iii 
tego, 2 1. marca i 21. kwietnia o. w. 20.400 złr. 
W Sądziu oliw. w Nowym Sączu -18. lutego, IS.., 
murća i .1,5. kwietnia JL>. r. dóbr Męcina dolna Bn- 
brówka, ÓCJiomarańce czyli Kamionka o. w7. 8^5 6 0  
złr. w7, a.

Foszmliifjc Sąd lwowski .Bolesława ‘Wiorzc.h- 
lejskiego kur. dr. Lityński. Krajowa Dyrekcja SkiA- 
lm we Lwowie Włodzimierza BolakiewH-zn.i-Sąd po
wiatowi w. Kałuszu spadkobierców Joanny Majer. 
Sąd powiatowy w Drohobyczu Mikołaja z, Szymona 
Bank-iewitaów, kur. dr. Golchrtor. S^d obwodowy 
w Przemyślu .TÓzbrę Rasławską, kur. dr. Dolińskie
go. Sąd krajowy lwowski Apoionią z Milianów 
Lewicka,, Franeiszną z Adrianów -Geroni i K ata
rzyn, Adrian, kur. dr. Romanowski.

! p a d lo ś r i .  Sąd krajowy lwowski firmy Glm- 
ima Staubera 1. z. dn 1. m a r o a r. firmy Adolfa 
Monkeąn t. '/,. do 4. mńrOA, b. r. Sąd obwodowy 

firmy Sendera SelibfiMda, Abrahama

do

24*25.

G 3BfeO. Usposobienie spokojne.
h « la l0p 1 ..... ,/„ inn

SCU, za towa 
sP°kujne.

w io p  r z owy, 
przedni 51 -50

Zn, 100 
52*30.

kilog. w miej- 
1 -sposobienie

w Ram borze 
Schónfeldft
o ii 1 88.1

i Izaaka 8a hinifolda t. z. do 12. mar-

Ostatnie wiadoniości.
Do S tandard’<- donoszą: Na, podstawie ugo

dy 111 i wizy K o reą ' 11 .1 ujionją ula, pierwsza wypła
cił' 500.000 taolów tyinłein. oduzliódowania wojen
nego, a zarazem pr/yjąe i 500 żołnierzy japońskich 
jako stała załogę w Seoul.

41."Oo °*' ^ 4 ,  100 kilogramów I  soTty 40-00. do

to

W ird u ń  j 8. stycznia. 
Nawet najwięksi pesymiści, którzy się 

przełomem w stosunkach ekonomicznych 
prz/f&nają, i podnoszą,, że, jeżeli która,; 
giełda powinna być pełna otuoliy po

* y,‘ km'” U f f i i e n i a  i skutków7 wypadków, któn 
aHse ubiegłego roku płoszyły.

Mią
J/jliiUgg '^•ł‘in ubiegłego roku płoszyły. OgSszone 

U!Kl1 austrowęgierskiego, Gko- u. Casson- 
z‘! ditertSa obrotów Bodenereditanstaltu, okaz.ują, 
gorsze ja]j Janków w uliiogłym roku nie były iwcalo

f e8< z*G|l
r°ku

e.
^ g lę d e m  koL-'1 z"*iastują segi juz większo nim 

jednej koić>i'®ZB1'uiow7ieckiej, kole tureekieb, 
lnnyćh więkaz^GFęgrzeoh, drugiej w Kroacji; 
zwyżki pap ie j^ '1' transakcji Tozpoczeto ; więc, 
kowinny pkZe?v lokacyjnych i niektórycli kolejowych 
a wraz 7 ,ln-„ ^ z y s t k i e m  akeje banków* iść w góro

w*i6Ksze interesu 
ma- 

wiele 
wiec, obok

S i ę g n ą ć  w ! '  przemysłowe, . , .
u fogieznego, odpowiadającego w*arto-

isc w* gorę 
a przynajmniej

W iw leń  20. stycznia. Posiedzenia Izby 
posłów. Rząd przedkłada dwu projektu d,oAis ta w, 
ta?, jąoyeh uła-twić, akcję jirzeciw zagrażający 01 
sjiokojowi publicznemu agitacjom spojalistycznym 
i przeciw używaniu u ia to n j  wyimćhowyeli. l'ro- 
jek t  pierwszy dąży do zabronienia tworzenia 
towarzystw* o który cli na pewnych pod,stfiiwach 
orzec możnSr,: iż s łuży  mają, do propagandy idei, 
mająi yeli na.Keln obalenie istnie,jiroogo porządku 
rzeczy, tak politycznycli jak społecznych. W edług 
tego jirojekln, Rowurzystwa .już istniejące, a dą
żące do tych celów, mają, być rozwiązajiic. S to
warzyszenia zaś, które obok w-zajomifęj pomocy 
podejrzanB* są o powyższe dążności- mają być 
poddane -iHSłej kontroli państwowej.

Zgromadzenia, zwoływane w wyżej przyto
czonych eelaćh mają być. nadal wzbrfmiane, ewen
tualnie rozwiązywanie. Podobne rozporządzenia 
zastojówane-być mają i do pjsm socjalistycznych, 
których rozszerzanie ma, być . stanowczo wzbro
nione. Ozasppisma z rzeczona tendencją, m a j"  
hyc, zawieszone, jeżeli już  dwukrotniejĘ wydała 
władza zakaz ich rozpowszechniania.

Ilozpraiwy główne przeciw kai&godnym -czy
nom w* powyżej określonym Idornnkn mają się 
odbywać w myśl ustawy o <vzasow7cm zawmszemin 
sądów przysięglydi, przed trybunałem wyjątko
wym. Okres trwania  tej ustawy ma być p.ięcio- 
l< t.ni, a lista,wa i rozporządzenie o zniesieniu są
dów7 przysięgły'-li w okręgu Wiednia, Korneubur- 
gn i Wiener Non stad t straci moc prawmą z dniem 
wejścia, tej ustawy w życie.

IV motywacji powyższego wniosku wyraża 
rząd przekonanie, iż w razie uchwalenia ustawy 
będzie można skuteczniej aniżeli dotąd pokonać 
zagrażające porządkowi społei zneniu nurtowania 
,socjalistyczne. Rozporządzenia wyjątkowe z d. 80 
stycznia 1884 były konieczne, ri* bynajmniej nic 
przeszkadzają legalnym czynnościom, mającym 
na celu reformą i polepszenie doli klasy robo
tniczej.

Najważniejsze' 'zaś jniukla drugiego wniefeku 
o używaniu rnateryj eksplodujących są nas tę 
pująco:

§ 1. Fabrykowanie, sprzedaż i pdtifidanie 
przedmiotów eksplodujących może nastąpi ' ' tylko, 
za urzedownem zezwoleniem.

§. Sfe Przekraczający powyżjśtf?"• rozporządze
nie podpadają karze od 14 dni do 6 midSiąo™ 
lub grzyw;nic od 10 zł. do 300 zł.

§. 3. Działający z namysłu za pomocą ex- 
plodująCycli przedmiotów7 nagrszkodo, zdrowie lub 
życie iunycli winni są:*-jzln*odni, karanej 10 do 
SO-lefniem więzieniem. Jeżeli v skutek wybm-lm 
ktoś życie straa-i, natenczas sprawca wybuchu 
zostanie, ukarany więzieniem na całe życie. J e 
żeli zaś złoczyńca przewidzieć mógł taką ewen
tualność, karany ma, być- śmiercią.

§. 4. Czynności mająca związek z występ
kiem objętym powyższym paragrafem, ■ noci izbyi 
nawet, zbk.ÓCh.ia dokonaną nie' * została . karanbj 
będą, 5 do 10-.letnim więzieniem.

§. 5. Kto przedmioty eksplodujące, i' li czę
ści sKłuS/owe lub przyrządy, na których mogą być 
one, sporządzane w tym celu sporządza, sprowa
dza lub posiada, aby działać, na szkodę-* życia, 
zdrowia iub mienia innych osób, albo też innym 
czynnej w tym względzie udziela pomocy; kto 
daje drugim przedmioty eksplodujące z tern prze^J 
świadezeniemy iż om7 są przeznaczone w wyżej 
pr/ytoe/Ainym C u .In, dopuszcza się zbrodni, k a ra 
nej 5 do 10-letniorn więzięnie.m.

§. (i. Kto przedmioty eksplodujące fabrykuje,' 
sprowadza posiada, drugim udziela, a nie jest, w 
stanie* udowodnić, iż nie .czyni tego w zbrodni
czą .o zamiarze, dopuszcza się zbrodni, karanej 1 
do 5-lefniem więzieniem.

§. 8. Zachęcanie, uakłanianioj-1 przekupywa
nie w celu wykonania powyżej określonych z b | | -  
dni podlega k a rż e g ó  do JO .letniego ciężkiego 
więzienia.

: S. 9. Zatajei'ii&karygoduych czynności obję
tych §§. 3, 4 i t> ka.ra.nom będzie więzieniom od 
(i miesięcy do i roku. W razie dokonanego za
bójstw a od I do 5 lat ciężkiego więzienia.

12. Główne rozprawy w oskarżeniach 
z jj. 3; 8 należą przed sąd przysięgłych.

)V motywach powułuje się rząd i na inne 
państw a , jak  Anglja i Niemcy, któro podobne 
ustawy u siebie zaprowadziły, mianowicie powo
łuje się na ustawę niemiecka z igcerwca 1884, 
która mu jako wzór do przedłożonego projektu 
służyła’. Dowodzi w końcu 
kam y nie wystarcza do 
stwa, przed zbrodniczem 
mi i >t, ów ek sj d o cl nj ą cy cli.

Berlin ,2 j0 . stycznia. M sjjm ie pruskim za
częło się pierwsze czytanie budżetu na r. .1885. 
Ministor ^ a r b u  ośw iaih-zył przy toj^gposohnośc-i, 
że na bihząijy rok oi-zeidwac^można dzissięcio- 
miiionowej zwgyżki.

Biała księga, która właśnie się ukazała, 
obejmuje dzdos.ię6;io!i (nią korespondencję dyplo
matyczną między Niemcami a Anglią, k o re sp o n 
dencja, M  prowadziła się w skutek reklamacyj, 
z jakiemi występowali poddani nicmięccy, oo" do 
ziti.i, do których rościli oni dla sj^hio pretensję 
na wyspach Fidżi. W czerwcu 1884 przyjął (Łrah- 
lille  proponowaną ze* strony NiemioO mięśzaną 
komisje do zbadania, tych roklamaoyj.

~S\ iC-doń S(k stycznia. Nolit. Corresp. donosi: 
Cesarz wyraził telęgruiieznio hiszjiańskiij parze 
krćhiyskiij  wyrazy swojegó współczucia z powo
du klęsk clementarnycli, jakie świeżo nawiedziły 
Hiszpanię, i ofiarował ludności nawiedzonej tanii 
klęskami 20.000 (ruików.

P e t o r s b u r g  20. stycznia. Podług N on  ,?> 
W rcmia  przy ięła Rada, państwa projekt nstawy 
dolyczący jirocentu i jiodatku repartyeyjnego, a 
nadto ile li waliła podwyższyć cło od niektórycli 
a i\\kułów7 importu.

H c r m a i i s t a d t  SO. stycznia. Między kadetem 
huzarów lir. Janem Hsztdr.hazym, -^ynem presz- 
bn:rgś.kieg0 nadżupuna. i ziuhepcą otb-era Leopol
dem Miiiieroni odbył się wczoraj w* skutek -sprze
czki słownej pojedynek na szable. Obaj przeriiiniey 
są ranni, z łych pierwszy ołężko.

R zy m  20. stycznia. \\  dalszym ciągu dy
skusji szczegółów oj nad kolojowemi konwencjami 
w* Izbie posłow. w nosi Julka przejście do zwy
kłego porządku dziennego nad /wykłem* wnio
skami fy ić lo  siedziby władz centralnych i dy- 
rekiY.j ruc-hii. D ip re l is  przystaje na wniosek 
Billia, i stawhąFkwcstję galiinetową. Następuje 
więc P'bSbwanie imienne i Izba większością g ło
sów* uchwały, przejście ilo zwykłefó ' porządku 
dziennego.

l)eb roczy iU '30 .  stycznia. Ti aln'e zgroma
dzenie y/złonków iikcylnej cukrowarni uchwaliło 
likwidacją z powodu obecfiegó*jirzasileniaJ grożą
cego zupełnem zniszczeniem prżemysłn cukrp*-?, 
w niczego.

P a r y ż  20. stycznia. M onde  Zjiprzeoza 3A- 
niesieniii F igara  o zerwaniu stosunków* między 
F rancją  a Watykanem. Pogłoska , jaka  sio roze
szła na, .giełdzie o porażce, doznanej przez ad 
mirała Courhet.fi je s t  nh uzasadniona. Minister 
wojny przedłoży* projekt, do ustawy ó ‘'częściowej 
mobilizacji dia^uzupełnienia batalionów, przezna
czonych do ToiiLingu.

Na.,gpui.nicy Włoch upadł śnieg na, 2 metry 
wysoko; z tęgi) powodu nasiapi praw* Oponobiiie 
kilkudniowa ju-zorwa w komunikacji przez Mont 
Denis.

iż •teraźniejszy kodeks 
loelii onieiłia.- społoczeń- 

z a atosowra ę i om prz e d-

ęgjpskiego stoi w7 sprzeczności z fennanem  suł- 
tari skini. “

R z j  in^.Ó. stycznia. Izba  przyjęła według*, 
projektu rządowego konwencję’ kolejową aż do 
artykułu VI. w Bieżnie, który to artykuł orzeka o 
1 zasie trwania  konwencji.

Wiedeń "'20. Stycznia. Posiedzehi^  Izby j i o -  

S-hiw (ciąg dalszy). Prezydent di*. Smolka, oznaj
mia Izbic podziękowanie Najjaśniejszej Fani za 
życzenie* złożone jej w dniu imienin. Nowo wy
brani deputowani Kwocz i Follak składają przy
rzeczenie. Następu ii poświęca prezydent zroarłe- 
11111 członkowi Izby ś. p. Horodyski011111 kilka go
rących słów* wspomnionia. Rząd przedkłada wnioski 
w sprawie zawieszenia sądów* przysięgłych w Wie- 
ner-Neustadt; w* sjirawie zuiesiśnjffkar pieniężnych, 
nakładanych na notarjuszów* w rozpraw ach dysey- 
plinarnycli; w sprawi< Kablu p o d m o r s k i^ ^  dalej 
w sprawie budov y wyższego czeskiego gimnazjum 
w7 Neustiacit pod Pragą; w7-sprawie wypłacenia poży
czki powodziowej dla miasta Tacihau; w sprawie 
układu z Węgrami , 0  pomnożenie miedzbanęj 
'■zdawkowej m o n e ty ; w sprawie, zmiany* ordynacji 
wyborczej w Niższej A ustrji:  regulacji rzek 
w Galicy i. unormowania rybołówstwa w wodach 
stojących; oddania zakładu karnego św. W acła
wa w Pradze  na rzecz gminy i wybudowania 
nowego zakładu karnego lila mężczyzn , w; sp ra
wie zmiany uchwały odnoszącejJsięjjsdo upaństw o
wi cnie czeskiej kolei zachodniej; objęcia w za
rząd ruchu, ew entualnie upiiiftstw-owdenia kolei 
1 raga-Dux i B ux - l io d en b ach ; odnowienia kon
cesji dla kolei Ferdynanda.

rroękow otz  interpeluje w sprawie podwyż
szenia cła zbożowego. R ichter stawia wniosek 
w sprawigńwspólimj akcji z Niemcami w- celu 
zapobieżenia zamorskiej i ‘rosyjskiej konkurencji. 
Ruśś in terpeluj7 w* sprawie pójpareia obrania IFry- 
jestu , jftko portu wypłyu53wąf?. dlii]okrętów* nie- 
mięckiaii. Mengi i* żąda autćntycznej interpetacji 
ustawy, broniącej Towarzystw zaliczkowych przed, 
sekowaniem władz ^podatkowych. Metfger stawia 
wniosek o wybranie komitetu, któryby się 
sprawą regulacji wszystkich rzek.

1F■ tener Złg. ogłasza 
lu*. Ilolienwarta pn

W ie d e ń  20. stycznia, 
dclaad cesarski, miamijący 
zydentem najwyższej Izby obraehunkowmj.

y-ęDyiniesjcnioni dzienników wiedeńskich o w rze
komym projekcie podróży Najd. Cetsarzcwiczow- 
stwa, do Korfn. Aten i S m y rn y  zadaje kłam dzi
siejsza Pol. Go>rr.

L o n d y n  19. styczniu. Ajencja Reutera 
otrzymała z Rzymu następującą depeszę: „Przed 
dw*oma tygodniami pęggł wlćiśki przy dworz^ldii 
dyńskim starał s;ię, aby* gabmelSGladstona wy 
mógł n a  rządzie egipskim odstąpienie Massaiiahu 
WłoChóni. G-ramille u c^ m ił  zado*śl: tomu żądaniu 
i nap isa ł list do .Raringft; a ^  rząd egipski od- 
inów'J stanoweżim albowiem ustąpienie terytorjum

Telegramy Przeglądu”
na  własnym dihęie.

W ie d e ń  20. stycznia. Stow*arzyśżen.ie wy
borców w iedeńskichśtg łosiłcfanow ę barona Wal- 
terslcirchsna jako swój program i wezwało p re 
legenta  aliy* się ubiegał o m andat p o c is k i  
i- Yćiediiiii,

W mowie wspomnianej zaznaczył br. Wai- 
terskirchen, iż liberalizm i e S  .teprja. negacjig 
didętryną pusta, zużytą, ii.ierozmuięjacą, potrzeb! 
czasu. Również niemożebnym josjtj zdaniem .jego, 
ślepy konserwatyzm. W aśn ie . narodowościowe 
i wyznaniowe nazywa rnowcu utarczkami ludzi 
mało duszny tdi. Równouprawnienie wszystkich 
narodowości uważa za rzecz *ni?zbędną. Prawno 
polityczne zatargi tamują tylko1 rozwój życia spo
łecznego i szkodzą interesom państwa. S tro n 
nictwo wierno-konstytucy jne rag opiera sfę już 
dzisiaj na żadnej zas*adzie. Nazwa jego jes t  już 
frazesom zużytym i pustym. Przyszłość należy 
do, tagok slronnjclwa, które weźmie w* swe jjpee 
i rozwiąże wielkie' socjalne i gospodarcze kweśtje 
bieżące.

W iedeń 20. siycznia. W Jfcajc nadzwyczaj
nie licznego audyt,orjum miał wczoraj baron 
Yfalterskirehcn mowę w w iedeńsSćim towarzystwie 
wyborców o politycznych, ń&Jodowyeh i s^ńfal- 
nych stronnictwacii ii Austiji. Gimił 011 mułó- 
stkovłed działanie torozSiejszych stronnictw  —  
i twierdzi, żo przyszłość nadę-ży* do tago s tron
nictwu, które sobie, weźmie za zadanie,' rozwią
zalni zagadnień socjalnych. Liberalizm n i p n i y - 
ś!i już dzisiaj woaJe o śwjętyćdj prawach ludu 
i nie jesi w sianie tworzyć- podstawy jakiego
kolwiek stronnictwa. Gdzie- lib$$i'.iści mają je sz 
cze władzę, tam dla wzmocnienia jej chwytają 
się środków, które są wprost przeciwne zasadzie, 
aby ludowi dopomódz do wyrażania swój istotnej 
woli. Oni czyhają 118 zownętrzno taktyczne środ
ki władzy i zapominają ot źródle, k tó rem ur sami 
zaw dzięczają -dwoją p o g j f i  CzęSf.0 także umieją 
d l  demolcratycziuj oliwy* dodać parę kropel oliwy 
konserwaty'w 1.1 ej, a tak stv.oizona pomada po
maga i.n więcej, niźli w szystkie . inne kosmetyki. 
rj'akżo .programu konserwatywniego nie uważa, 
mówca za tg  kotwicę, która wybawi lud i ofiw-; 
rzy mu świetną jńżySzłośó; a przechodząc ;do 
kwestj narodowościowej twierdzi oli. że absorp
cja jednej narodowości przez druha w Austrji. 
nie może mieć miejsca, bo szczepy są mniej 
więcej jednakowo silne; Austrja., nie powinna 
obywateli państwa dzielić na obywateli pierw
szej i drugiej klasy, bo Nafemcy nie będą, ani o 
włoA mniej niemieckimi, wtedy gdy Słowanin 
®ost;mie 81o\\ iauinfem.

Jednakże ani dzisiejszĄ liberalizm, ani idea 
narodowa, ani przywileje państwowe nie będą 
mogły* ha tiługi czas opanowywać politycznego 
ducha, i 'odstawa do tworzenia stronnictw na 

r-ZYszłóść leży w zrozumieniu kwes.yj gospodar
czy eh i środków do wyleczenia chorób socjal
nych. W imiiK, tych potężnych problemów so
cjalnych wzywa YYaltersLirehen do zgody* wszyst
kich jednakowo myśląeych; małe .zgwiści, z po
wodu których*dzisiejsze partje t .a trw ęsto  z™soną 
walczą, nui.j,i podobieństwo^; do sprzeczek o ety
kietę-na dworze bizantyńskim, po do z a b i ł y  >vojska 
Mahometa już stcJiey zagrażały. Mowpa doświad
czył nareszcie, że wykład niniejszy nie był wcale 
jogo jte'Wą kandydacką.

T ć iedeń  aO. stycznia. Presse dowiaduje się, 
że lir. R ohenw art  zosrał mianowany pGe.zydentem 
najwyższej Izby obrachunkowej. Już  na dzisięj- 
szem pdSedzeniu Iżby posłów wniesitórząd przed- 
lożenieJustawy przeciw anarchistom  i ustawy do
tyczącej używania materyi wybuchowych.

W i e d e ń  «0. stycznia. Przedłożoip, przez 
rząd p,rQjel:t ustawy j§JWljg|tacji rzek galicyjskich 
zttóji dotychczasowe coroczne dotacje, które co 
roku w* innoj wysokości przyzliawairo, a nato
m iast jirzyznaje stałe roczną kwotę w wysokości 
AyO tysięcy złr. na, przeciąg lat piętnastu. Na 
.ydgulację rzek innicjszich. nićspłr.wnych i
potoków igórskicli. żąda rząd w sw jin  projekcie 
jirZyiftia.-Uia Galicji z kaśy* państwowej kwoty 8 
miljcthów, mającej się wypłacić w ciągu lat 15, 
pod warunkiem jednak jeśli kraj przeznaczy na 
ton cel 0QÓ złr. -.również rozłożonych na
lat Ićgfe

W iedeń  20. stycznia. W iener AUg. Zeltung  
dowiaduje się,, że nowa ugoda z kojeją północną 
przedłożona zostanie na jednem  z pierwszych 
posiedzeń Izby postów, a moźęy nawet dzisiaj. 
I lr .  Taaffe miał się już ułożyć z komitatem wy
konawczym prawicy có. do tej ugody.

W ie d e ń  20. stycznia. Mowę W alterskir- 
chena mcażają tu ogólnie za mowę programową. 
J e s t  rz.cczą pewną, że przy najbliższych wybo

rach do Rady jiań.stw*a będzie j s l ę ^ n  ubiegał o 
m andat poselski z mia-sta Wiednia.

Z agrze li  20. stycznia. SepH odrzucił 4Sigło- 
sami przeciw* 28 woryfikację m andatu  Kumnicsi- 
esa, puczem zostały posiedzenie i sesja zamknięte.

P e t e r s b u r g  20. stycznia. ® a  stacji kolejo
wej. położonej na  granicy  rumuńskiej, znaleziono 
w magazynie skrzynię zawierającą, około 60 fnt. 
dynamitu. Policji udało się aresztowaćj^S ludzi, 
którzy owe skrzynię nadali jako”!3W'ój b a g a ż ; .-obu 
obstawiono do Petersburga, aibowdem wzbraniali 
si-fi stanowczo powiedzieć-.,*jak się nazywają i wy
jaśnić . w jakim zamiarze wieźli ten dynami* 
Władze trzymają całą te spraw*ę w* tajemnicy.

Kijów* 20. stycznia. S p g 7 sposobności o tw ar
cia uniwersytetu .ogłoszono rozkaz, że w7 skutek 
zeszłorocznych rozruchów studenckich 140 s tu
dentów* zostało relegowanymi z uniwersytetu na 
wieczne czasy.

R z y m  20. stycznia. Posłowie, w*łośey otrzy
mali od Maneini’ego w skazówkę, aby dali rządom, 
przy których >są akredytowani, uspokajające wy
jaśn ien ia  co do celu ekspedycji do Assab. W szyst
kie gabinety przyjęły te wwjaśniejiia z wyrazami 
sympatji dla włoskiego przedsięwzięcia. Zeźstrony 
gabinetu francuskiego szczególnie miał rząd wło
ski być formalnie zachęcany da powzięcia tej 
inicjatywry.

B e rn o  20. stycznia. Przy wczorajszych w y
borach do Izby handlowej -wybrano samych Niem
ców w liczbie (>.

F r a n k f u r t  20. stycznia. W Bochenheim 
aresztow7a.n0tna,der podejrzanego czeladnika, który 
nie miał żadnych jiapierów legityinacyinycli. 
P rzy aresztowaniu sta*z_e]ił on do żandarma. 
Człowiek ten, który 'e r '  swrej crsobie podawał 
sprzeczne relacje, jefet 'ddlirzń; odziany, jakoteż 
w* pieniądze i amunicją obficie zaopatrzony. Z o--  
stal' on odstawiony do MaMnheim. Ma 011 rang ;  
na ramieniu, która pochodzi od, cięcia, a lb o 'też  
od upadnięcia.

P o sz f  20. styfrznia. Dzienniki tutejsze po
dają wiadomość, że Strossmayer otrzymał od 
prymasa pismo, w skutek którego ma się udać 
do nuncjuszy do Wiednia.

L o n d y n  20. stycznia. G ram ilfc  miał dłuż
szą konferencję z Ha.ssanem Fehmi. Przedtem  
przyjmował pn ambasaalórów : n iem ieetiego austr-  
jaekmgio i rosjęjskiego, którzy mieli przynieść^ 
odpow” dzi swoich rządów w jsprawne egipskiej. 
Jeden  pułk piechoty z Malty otrzymał rozkaz 
udania  się do Egiptu.

M a n n h e im  20% stycznia. Czeladnik za to 
awesztowmny w7 Ilockenheim  że nie miał żadnych 
legi tym aeyje* strzelił z rewolweru do żandarma, 
wT chwili g'dy ;gp ares-ztowanó. W zbrania  się on 
dać jakiekolwiek wyjaśnieiiia co do sw*ej tisohy; 
znaleziono jirzy nim pa tron  i sponą sum ę pie
niędzy.

Z E Ś a a c l i .  p o c i £ % g ,Ó T7v’ .

Zc Lwowa odchodzą:

di© Krakowa . . . *10.461 4.04 6.35 5. 3 ---
Do Podwołodzysk 10.27 *5.56 — 12.2-1 ---
r> (z Podzamcza) 10.57 — *6.06 12.5' —

Do CżTmiowieć tjs — 11.10 *6*30 12.15 -
Do Stryja . . . . 7.10 — 7.50 11 44 - 1

Do Lwowa przychodzą:

Z Krnkow*a . . . 9.271 *5.SK 11.33 — .—
Z Podwołoczysk . *10.26 3.05 — 4.10 —

(na Podzamcze) *10.13 2.28 — ■ 3.42 —
Z Cze.toiow7iec . . *10.06 3.35 — 3.52 —
Ze Iśtryja . . . . _8.32 8.20 10.56 —

Z  Krako-wa odchodzą:

Do Lwrowa . . . . *9.13- i_10.4_9! 10.46 — —
Do Wiednia . . . 5.40 *6.5.5 9.30 3.00 •—
Do P r u s .............. 5.40 *6.55 7.55 9.30 —

Do Krakoica. p rzych o d zą :

Ze.Lw*ow7a . . . . 5.10 — *6.48 2.33 __
Z Wiednia . . . . *8.30 9.42 7.22 9.45 3.15
Z Warszawy . . . *8.30 — — 9.45 5.27
Z P r u s .................. *8.30 9.42 — — 3.15

* Gwdazdką są. oznaczone pociągi pośpieszne. 
W  obwódkach bzarnych I I są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do gęstej rano.

T elegram y zbożow e dnia 19. stycznia.

Poszt pszenica wiosenna 8 .23— 25. B erlin  
spirytus 43'25, olej rzepaków7}7 52'10, P aryż  mąka 
4 6D -. W iedeń  pszen. 8*50— 75, spiryt. 27*25— .

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 19. stycznia 1885 r.

Renta pap. ai?st. 83*— Akcje banku kr. 301*50
., frebrna™,, 83*80 WĆks. na Lond- 123*70
„ złota r, 106*20 Dukaty 5*79

Losy z 1*. 1860 98*25^; Napoleonaory 9*78
Ak, b.aus.-w7ęg. 86&B- Marki niemiec., 60*35

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń , dnia 20. stycznia 1885 

godzina 1 m inut 48 po  południu .
Węg. akcje. kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
Mried. Comunal 
Elbetal 
Losy Tureckie 
Bankrerein 
Losy węgierskie 
Marki niemiec.

Alpiny 43*75
Anglo-austr. 105'25 
Kolej Kar. Lud. 264*35 
Kolej połud. 143'90 
Kolej państw*. j361'75 
Węg. Nordostb. 174 — 
MTęg. obi. p. zł. pŚiFBO- 
W ę g ^ is .  losy 1*. 11 0
Renta węg. 4°/o 96’20
Ros. rubel pap. 1*283/4 
Galie, indemn. 101*50

310*75 
79*75 

2 4 4 * -  
183*25 
208*50 
125*— 
176*50 
22 * —  

103*25 
117*—

•Llsposob‘enie: chwiejne.

godzina 10 m inu t 30 p rzed  południem .
Akoje kredyt. 301*60 Anglo-austr. 104*60
Kolej Kar. Lud. 264*75 Kolej połudn. 146*25
Unionsbank 79*75 NapoleoDdor 9*78
Rosyjs. bankn. 1*29 Usposobienie: stałe.

W iedeń 19. stycznia godzina o. m in u t 40.

Aktłje kred. . . 301*40. Papierowa renta . 83*02 
Akcje Kar.Ludw.264*75. Listy bypoteczne. 101*—

P aryż 19. stycznia. Renta 3»|0 — *— .



4 PRZEGLĄD z dnia 21. Stycznia 1885.

Knrs gienied zy i DaDierów putilicziiYCli.
płacą żądają płacą żądają płacą żądają

Rudolfa........................  200 złr. 5°/» "183 50 183 75 Nordwb. austr.Em.1874200 m. 5°|o 126 50 — —
AYiedeń 19. Stycznia. Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ 182 25 182 50 Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 86 70 86 90

82 50 82 35
50

Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ „ 300 75 301 — Salzkam. nut. zł. 200 m. 116 25 117 ---
41/5°/o Renta papierowa anstr. 
Aa/s°/o » srebrna „ . .

Siidbabn (Lombardy) 20 1 .  „ 146 — 146 25 Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 30 99 80
82 35 82 Tbeisbahn (Cisańska) 200 „ 249 — 249 50 Staatseisenbabn . 500 fr. 3% 187 60 188 —

4 “/» , złota „ . . 105 90 106 05
50 Węg. gal. Lupkow . 200 „ 176 5C 176 75 Sudbalm (Lombardy) 500 fr. 3“/0 149 25 149 755®/o „ papierowa (marcowa) 98 35 98 „ Nord-Ost . . 200 „ „ 173 25 173 75 71 71 200 złr. 5 % 125 50 126 80

4•/„ „ złota węgierska . . 96 20 96 35 „ Westbahn . . 200 „ „ 175 50 176 25 Theissb.-Gesell. . 1000 105 105 40
5#/u „ papier, węgierska . 
41/a°/0 Osthahnowe obligi . . .

92
98

75
50

92
98

90
90 L ;sty  zastawne.

75

Węg. gal. Lupkow. . 
„ „ ITEm.

200
200

n 55 99
98

90
70

100
99

20
10

5*/0 Obligi pożyczki kolej, wągier. — — — — 4 i /j %  Banku krajowego 91 25 91 „ Nordost 300
75 75

98 98 50
3 ®/t u°A Losy z r. 1854 po 250 m. k. 127 — 128 — 4 ‘Żj °/o Bod. Cred. allg. złotem płat. 122 25 123 75 „ złotem 200

55 75

4•/, „ „ 1860 ’ 500 złr. 137 25 137 75 4 ' / j B/o „ „ „ papier. 50 lat 97 80 98 10 „ Westbahn 200
75 55

99 70 100
4 “' ,  „ „ 1860 „ 100 „ 142 75 143 25 3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . . 96 7 b 97 25 „ Em. 1874 200

*7 75
99 70 100, „ 1864 „ 100 „ 171 25 171 75 6°lo Zakł. kred. krakowsk. 18 lat 99 50 100 — 55 75

„ „ 1864 „ 50 „ 170 — 171 — 7“/o Listy dłużne „ 20 lat 99 60 100 10 Losy.
Losy Como-Rtnten za sztnkę 43 — 45 — 6°/o Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 50 99 75 4°/0 Donau Reguł. . . złr 100 114 -__ 115 __

Bukowińskie oblig. ind. 10°/0 podat. 102 — 102 50 5*/aVo » „ » srebr. 36 lat — — — — Premiowe Wiedeńskie 100 125 __ 125 50
Galicyjskie „ 100 75 101 25 4°/o Gal. Tow. kred. ziem..................... 91 50 92 50 „ Węgierskie n 100 115 --- 115 50

A kcje bankowe. 5°/0 „ nowe 37 lat 
4°/o 7i Ti Ti n „ 41 lat

99
87

50
25

100 3°/0 „ Tureckie . 
Kredytowe . . . .

. fr.
. złr

400
100

21
175

25
75

21 
176

50
25

Anglo-anstrjackifcgo Banku 200 złr. 99 25 99 75 6 %  „ Bank hipot. lwowski . . 100 75 101 50 Clary ....................... * 75 40 42 __ 42 50
Boden-Credit austrjaoki . 200 „ 228 50 229 — 5°/o „ * * „ prem. 98 50 99 — 4°/0 Donau-Dampfsch 55 105 114 __ 115 __
Credit-Anst. dla han. iprz. 160 „ 299 40 299 90 5*/o 71 Ti Ti u 40 lat 97 25 97 75 Insbrucku . . . . • 75 20 17 50 18 50

„ Bank węgierski . 200 „ 311 25 311 75 5 %  Bank ausir. węg. (Nation.) w. a. 103 — 103 15 Keglewicha . • 55 10 19 __ __
Depositen-Bank . . . .  200 „ 202 - 202 50 5°/o Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 101 90 Krakowskie . . . • 55 20 16 75 17 50
Esccmpt Gesell. niż. astr. 500 „ 650 — 660 — 51/i"/o Węg. Instyt. Bod.-Credit . 101 75 102 50 Ofner (miasta Budy) ♦ 75 40 42 50 43 __
L a n d e r b a n k .......................  200 „ 99 — 99 25 4 %  „ Bank Hip. prem. . 100 — 100 50 P a l f y ....................... 40 37 75 38 25
Austr.węg. Banku . . . 600 „ 
U n i o n b a n k ....................... 100 „

863
77 50

865
78 __ P riorytety  kolejowe. Rudolfa . . . .  

S a l m a ........................
10
40

19
54

50 20
55

-

Yerkehrsbank ogólny . , 140 , 146 — 146 50 Albrechta . . . .  300 złr. 5°/0 99 25 99 50 Salzburgskie . 75 20 21 75 22 50
Wied. Bankverein . . . 100 „ 102 — 102 50 Alfóld-Fiume . . . 200 „ „ 100 20 100 40 St. Genois • 75 40 51 20 51 70

A k d e  kolejowe.
„ Em. 1874 200 „ 99 50 100 — Stanisławowskie. . 20 23 50 24 50

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0 109 25 109 50 4 ‘A“/o Tryesteńskie • 75 100 130 --- 131 50
Albrechta . . . 200 złr. bez#/ 0 — — — - Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . 112 — 112 50 4 % • 75 50 67 __ 69 --
Alfćld-Eiume . . 200 „ 5 % 183 — 183 50 „ za 200 Mrk. nie opod. 118 75 119 — Waldsteina • 55 20 27 75 28 25
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 530 — 532 — Perdyn. Nordb. m. kon. 5°/0 105 40 105 80 Windisehgratza . • 55 20 36 50 37 _—
Elżbiety . . . .  210 „ „ 235 - 235 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/„ 107 50 109 — Cisańskie . . . . 116 80 117 20
Linz-Budweis . . 200 „ „ 207 50 208 — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5°/0 105 — — — Czerw, krzyża . 13 50 13 65
Salzbnrg-TjTol . . 200 „ „ 198 50 199 — Prane. Józef Em. 1884 . 4°/o 90 75 91 — Węg. Czerw. Kryża 7 80 8 10
Feidynanda-Nordb. 1050 „ „ 
Franciszka Józefa . 200 „ „

2447 2452 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4*/a 100 20 100 40 Serbskie . . . . 30 20 30 70
208 25 209 „ Jarosław 300 „ „ 99 25 99 75— rb. |kp. rb. |kp.

Gal. Karola Ludwika 210 „ „ 264 264 25 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5°/0 100 20 100 50 W a rszaw a  19. Stycznia.
Koszycko-Oderberg 200 „ 4°lo 149 75 150 25 4o/oLwów-Czern.Em. 1884(10°/0p.) 82 15 82 30 5°/0 Listy zastawne nowe 1869 r. —• — 95 25
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 % 209 75 210 25 4°/0 » x 1884 (wolne od p.) 86 90 87 30 kupon . — — — 9ł
Nordwest austr. . . 200 „ „ 171 50 172 25 Nordwestb. austr. . 200 złr. 50/0 103 — 103 50 4°/0 Listy likwidacyjne . — — 87 45

„  ElbethalLit.B. 200 „  „ L76 — 177 — „ Lit. B. 200 „ 102 70 103 10 kupon . — — — 30

L w ów . Z Izby handlowej, 20. stycznia 1885. 

1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

płacą Badają

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 261 50 264 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 205 50 208 50

Banku hypot, galic. 200 zł. w. a. 278 50 285 —
• 1 ,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

Teatr i widowiska.

Teatr lir. Skarbka:

D ziś we w torek: „Trubadur." (Pożegnalny występ 
panny E. Russel.)

Ju tro :  „Kasi najserdeczniejsi."

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
4n n n ^ n n
5 „ okres.
4n n » ^ n »

Banku krajowego 4*/a 0/0 w. a. 
hyp. galic. 6 „

Kv) w n v n n
71 W 71 5

99 25 100 25 
91 50 92 75 
99 25 100 25 
87 — 88 —
91 — 92 —

101 —  102 —  

97 -  98 —
z 10o/oprm. 96 75 97 75

3i L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. 58 
„ „ „ „ (d. 5°/0) 2 , /j°/o 58

60
60

4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 25 102 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —

„ „ 1883 4«/,"/• » 90 60 91 60

5. Losy,

Losy miasta Krakowa 
„ ,, Stanisławowa .

17 -  19 —  
22 50 24 50

6 . M onety.

Dukat holenderski . 5-70 5-80
Dukat cesarski. . 5-75 5-85
Półimperjał rosyjski . 10-03 10-13
Rubel rosyjski srebrny • 1-54 1-64

papierowy • 1-27 1-29
100 marek niemieckich 60-10 60-80

M uzeum  zakładu narodowego Ossolińskich  od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

M uzeum  im ienia D zieduszyckich  otwarte w nie
dzielę od godziny 10 do 1, w środę i sobotę od 
godziny 11 do 3.

M uzeum  przem ysłow e  w ratuszu codziennie 
od godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct.
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Hartowny skład

WIN WĘGIERSKICH 
M. KOZŁOWSKIEGO

w Przemyślu.
Zakupując osobiście od 20tu la t w 

pierwszych magnackich winnicach, jako 
też mając własną winnicę na W ęgrzech, 
polecam bakowe jako wina natu r .lne, naj- 
sdrowsze, ' wyborne w smaku, .7 beczkach 
iryginalnych od 130 do 135 Htrów Tina 
>d itałego czystego bez lagru , bsczka od 
! r. 50, 60, 70, 80 100 do 400 złr.

Wina stołowe małe w butelkach, bu- 
ielsa po cnt. 40, 50, 60, 70, 80 i  złr. t.

Wma Tokajskie stare  -y traw re  lub 
dodkie. bu telka od z łr . 1'50, 2, 3, 4, 5
1 6 złr.

Esencja Tokajska s ta ra  dla osób sb,- 
Jionyoh, butelka ad z lr 3, 4, 6 do 10 złr.

Oprócz tego pakowane w paczkach:
12 b a t. wina biah Szamorodner N r. J 7.—
L2 * - - » ”:2 „ .  H sgyaljaera wybornego lO.oO
12 „ „ Ks iąź jc e g o ......................... 11.—
L2 „ .  (K iraly) Królewskie . 12.50
12 „ czerwone Ofn jr A delsberger 7.— 
L2 „ „ B u d a y .......................... 9 —
2  .  . E g r i ......................16 -

= A r a k  i Bum prawdziwe z J  im a jk i.^=  
Cocgnac francuski. 317 7—7

P o s z u k u je  się

BONY F R A N C U Z I !
dochodzącej na parę godzin.

Wiadomość pod lit. 3 . w Admi
nistracji „ Przeglądu  “ .

A P T E K A  Z. R U K E R A
we Lwowie,

ul. Sknrbkowska N1-. 7. poleca:

n a j w i ę k s z y  skład przyrządów  
lek arsk ich , chirurgicznych i 
środkow leczniczych, tak prze- 
zemnie jak  i przez inne firmy 
ogłoszonych Wielki skład środków 
toaletowych, a mianowicie: perfumy, 
pomady, pudry, mydła, kremy glicery
nowe, wody do usz i fc. p. własnego 
wyrobu i innych.— Koniak kuracyjny 
prawdziwy francuski w różnych cenach 
i gatunkach od 2 zł. doa3 zł. 50 ct. 
oraz Malaga i inne win dla rekon
walescentów. 342 27—39

Skład wszelkich materyałów apte
cznych i wód mineralnych. — Cenniki 

naządanie bezpłatnie i franco.

D O STA RC Z AM  PIENIĘ DZ Y* i
n a  6%  ile k to  zażąda, byle na p ie r-J  

wazem miejscu hipoteki. J

DAJĘ POŻYCZKI 6°|0 NA DOMY j
r a  żelazo, cuicier, drzewo i w s z e lk ie !  
o n e  to w a ry , wille, place [ odbudow ę,i 
lo b r a  z ie m s k ie , fabryki e tc ,  wszę-J 
Izie, gdziekolw.ekby się znajdowały » 
iaskawe zgłoszenia pod „U  8 9 5 “ za-o 
a.w ia Rudolf Mosse w Wiedniu. I. Seiter- J 
$65 statte 2. 5—5 |

P R A C O W N I A  W Y B S B I W  S N Y C E R S K I C H
p rzy  ul. Sykstuski j  l. 14.

Na przeciw ces. król. Poczty. 
Wykonuje wszelkie zamówienia w ten 

zakres w ihodzące: Ramy, Karnlsze, Konzole, 
K rzyże, Oyborja, Feterony i t .  p. wszelkie 
galanterje z d r ł iw a  po najniższych cenach.
Całe urządzenia salonowe przymnje.

L is tow ne  zam ów ien ia  z prowincji  >ak 
na jsum ienn ie j  w ykonuje .
Ornamenta. rzeźby do Kościołów i Cerkiew

C e s .  k r ó l .  uprziuw.
galic. a k c y j n y

Kanh hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie
u Kraków ie, Czernioweaek i Tarnopolu

4°
41

o płatne w 30 dni po wypow ie< Iz.
2°|o „  w 60 „ „

L w ó w  7 .  s t y c a ń j a  1 8 8 4 .

ZIEHUNG AM 20-ten FEBRUAR 1885.

Insgesammt 1 0 .0 0 0  T re ffe r

i
LOS
1

I i i ■Li
1. H a u p t t r e f f e r  G ulden

I D y r e ł s c j a .
(Przedruk nie będzie płacony.) 333 14—52

owe
I ustalacja Wodociągów, pomp, klosetów, kompieli, pralni, siinzni i t .  p.

M n » 7 w n T »  r w  T ®  H  a  od 1 do 18, leżące lub stojące, M a sz y n y  n a r 
^  /  j j i  I J  VV specjalnie d la  k o p a lń  do wierceń.

Pompy reczne i parowe pod gwarancją.

Rury żelazne dla k o p a lń  zawsze na składzie.

Kosztorysy, prospekta, opisy wysyłam gratin h a n  ko.

Utrzym uję zdolnych monterów i  w ysyłam  takowych na każdorazowe żądanie  
Depesze: Ed. Maclian Lwów. — Telefon Nr. 15. 380 2 — 6

1‘lac Bernardyński.

1 u  LI c i i

fur 
frank irte  

Z u z e tid u n g  
d e r  L o s e  11. 
G e w in n s l -  

lis te  sind 
15 kr.

Ibeizufiigen .

•O
co

lern er T reffer
5 .0 0 0  fl. 
3  00C f i .

2 . H anptlr. 2 0 . 0 0 0 , 3 .  Haunltr. 0 0 0  Guld. fi V
zu haben im

L o t t e r i e t o r a d e s n n E J o c t e i i c M
i l a t y a n e r g a s s ©  B 1 J D A P E S T  ^ a t .- C a H ln o
s o w ie  in  a l l e n  W e e h B e łs tu b e n  T a b iic k -  

T r a fik e n  n n d  L o ttn -C o lle c tT ir e n .

ferner T re d er
2 000 fi 
1.000 fl“

11
LOSE
10

G u ld e n
tu r  

f r a n k ir t e  
Z u s e n d u n g  
der Lob© u. 
G e w iu n B t-  
l i s t e  Bind  

15  k r. 
be iiufugen.

x

Jeder T re ffe r  w ird  baar ausbezahl* ^
ZIELTU N G  AM 2 0 - t e n  F E B R U A K  1 8 8 5 .

HOTEL de FRANCE
(h o te i francuski)

w e  I u w o Y y i e .  p l a c  M a r j a c k i  1. 5 .

N a p rem ia: 
rzeźbione ramy lub sztabowe

podług wzorów najnowszych.
Ręcząc za rzetelne wykonanie składam 

dzięki za dotycnczasowe iaskawe względy 
i proszę najuprzejm iej o takowe i nadal 
pe iecając oię z poważaniem

373 6—15
S .  C z e r n o w s k l ,
Lwów. Sykstnska 1.14.

nr>nt tnlt—r -

od 2l0  la t  w  hotelu Żorża w e Lwowie,
ozdobiony złotym krzyżem zasługi przez Jego ces. Mość F r . Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych 
m e d a l a m i  i d y p l o m a m i  I i o n o r o w y n i i

za  dobre, mocne i e leganck ie

O  S  T T  " W  I  B
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wyhór obuwia mezkiego różnego rodzaju,
z najlepszych materjałów zagranicznych, jakoteź ze skóry kroko

dylów i morskich psóyy, podług najnowszej mody.
P rz y jm u je  n s z e lk ie  zam ów ien ia  w m ie jscu ,  j a k o te ż  z prowincji, 

i n y k o n u je  t a k o n e  w n a jk ró tszy m  czasie

iSSC  po cenach um iarkow anych. TWS
■z a m a w io ją cy  1 pro w in c ji, rac \ą  p rzy s ła ć  jed en  but \u \y ty .

.28

H O T E L  PIERWSZORZĘDNY, został dnia 10. grudnia 1884  O T W A R T Y ,  
położony w środkowej częśc i  m iasta  z w idokiem  na dwa najpiękniejsze  

i  najwięcej ożywione place Lwowa.
Zupełnie odnowiony i świeżo na sposób hoteli zagranicznych  

z w sze lk iem i wygodami i komfortem urządzony.

Restauracja w domu
zaopatrzona dobrą kuchnią i w  dobo .ow e wina i inne nanoje-

Pokoje i Salony począwszy od 80 ct. do złr. 3 f50. 
MBozót' i ptj r z ą t t e k  j a k  n a j l e p s z y .

Obszerne i w ygodne v .ozowm e i st jnie.
Liczy na względy P .  T. Publiczności

38i i_4 Wilhelm Weber.

r . A i  i r v i q j ^ i

BANK KREDYTOWY
wydaj  e 

aż do dalszego postanowienia

4 0|0 A s yg n a ty kasowe
z 30-dniow em  w y p o w i e d z e n i e m .

4 1|2°|o A syg n a ty kasowe
z 00 -d n iow em  w y p o w i e d z e n i e m .  !§)
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Papier z fabryki Braci ILaikowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.


